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'NA SEZON .' SEZO 
Sprowadzono wielki transport towarów z fabryki L 

.. na garnitury męskie, palta i kostjumy damskie • 
Ceny bardzo przystępne. ~ 

U L 
Piotrkowska 52.- .. -• • Telefon 44 .. 6 

, 
PRZECIW ZAKUSOM WYWROTOW

CÓW. 
Warszawa. 14. 4. Poset komunisry

tzny wracając z Sosnowca z nieudalle
~o wiecu począł agitować w poc·iągu. 

Oburzona tern publlczność 
cbotala go wyrzucić przez okno, czemu 
t:apobiegla Interwencja po'licji. 

Podobna przygoda spotkała również 
posra z "Wyzwolenia" p. Polakiewicza w 
Zabtudow!e (woj. białostockie), gdzie stu 
chacZ16 chcieli 

wrzuclć go do studnI. 
! .'. 

SOCJALIŚCI NIEMIECCY ZNIESu 
PRZYMUS ŚWIĘTOWANIA 1 MAJA. 

Naczelna organizacja partii socjalisty
emeJ. wydala odezwę w sprawie obcho
du 1 maia. w której zaznaczają, że święto 
nie musi być obchodzone przez wszyst-

kich. 

Wilyta wf mYWiUY W ~iura[~ fa~ry~iM. ~iI erut in ' 
przy ull«:Y Piołrk iei N2 40. 

Złoczyńcy rozpruli jedną z kas i zabrali 4.000 zł •• _. Aresztowano 4 osoby. 
Nocy wczoraiszei jacyś nieznani sp:raw 

Cy dostali się przez oosesię Dr. 42 D1"zy ul. 
Piotrkowskiej do domu nr. 40. u:dzie mie
szczą sie biura fabryki wyrobów baweł-

Ai"Wi' MW 

Minister apraw wewnętrynych 
przeciw konfiskałom pism. 
Warszawa, 14. 4. - Minister spraw wewn. wy 

stosował wczQraj do wszystkich wojewodów o
kólnik w sprawie 

zaniechania dowolnych konflskał l represyJ 
prasowych. Okólnik ten zarządza, że wdawane 
przez prasę prawdziwe szczegóły o demonstra
cjach bezrobotnych nie moga. być konflskQwane. 

nianych l wełnianych M. Silbersztaina. 
Znalazłszy sic w lokalu złodzieje roz

PIrt1łi kase otroiotrwałą ł zabrawszy 4000 
zł. usiłowali zbiec tą samą drogą. n. przez 
strych na dach domu nr. 42 przY u]. Piotr; 
kowskiei. 

W pOdwórzu natknął sie na nich oozor 
ca domowy Iu:nacy Prysiak. Orobnicv ci 
wydali mu sie pOOeJrzanymi. wobec cze20 
wszczał alann. Złodzieie skoczvIi do bra 
my. a stad na ulke. Ale tu z kolei natkneli 
się na wczesnelro przechodnia. który ied
ne~o uchwycił za kołnierz. DruIdemu uda
ło się skryĆ w domu nr. 40. Przywołany 
ooli'.!iant. posterunkowy .lado z 7-20 komi 

t~~lki~ I owarlY~twl (I~~trY[lD~, 
Spółka Akcyjna 

zawiadamia pp. odbiorców prądu, te, stosownie do par. 75, 80, 
81 i 96 uprawnienia rządowego No. 12, maksymalne ceny prądu, 
obowiązujące za marzec r. b., obliczone w walucie obiegowej na 
dzień 7 kwietnia r. b., wynoszą za 1 kilowatogodzinę: 

dla siły 30~61 gr. 
" światła 82,64 ił 

\Ił rzeczywistości pobierarne Z~ okres marcowy 
ceny nie będą pr:rekraczały najwyższ~ch c e ~ł 
stosowanych dotychczas i wynoszących za 1 kllowatogodzl
nę 62 gr. dla siły niskiego napięcia, 24 gr. d~a siły wysokiego na
pięcia i 62 gr. dla światła, a w razie natychmiastowej zapłaty in
kasentowi - 24 gr. dla siły i 60 gr, dla światła. 

sarlatu. złapał złodzieja w wygódce. rzu .. 
ca.iąceiZO bank.noty do dołu kloacznego. 

tdążooo 02ółem odebrać Od ODl'YSZ
ków 3000 zł. 

Prócz aresztowanych zatrz·ymaoo je
szcze dwóch osobników. podeirzanych o 
ud2ial w kradzieżY, 

Szczea:óły w Jutrzejszym .. Kurjr..rzc". 
--t)- ---

Giełda 

Plupwsza DPiela. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

DPuga OPZOOU. łUHPSIBWska. 
Dolar w obrptach 
prywatnych 9,20 

PIePUlsza opzedglełda Btł!iłls~~. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

59,30 
57,60 
5,18 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8.80. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9,2~ 
w płaceniu 9~ 

T endencja utrzymana. Podaż mała. 
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p. erwszy dzie' procesu szczegóły zawaIie w akcie oskarżenia za 
kłamstwo. 

Ppłk. Zapł,atyńsld zajmuje podobne 
stanowisko. ~ . zaJ]»"zec.za kategOll'Ycznle 
wy.starwlaiWu fa!łSlZywycb !ZaŚwmdczeń te
k.arsldch. jak również braniu łapówek od 
kogokolwiek. Twierdzi on, że wyda wa
ne zaświadczenia odpowliadaly s tanowi 
zdrowia poborowych w ooWili badania. 

o nadużycia poborowe w Warszawie. 
Z Warszawy Qono,szQI: 
Już od wczesnego ranka na dziedzińcu 

oołacu Paców zbierały się gruDki osób na 
rodowośCi żydowskiej, oczekuiacej na 
przybycie oskarżonego Moszka f'uoosa, 
Idóremu w ohwiH 
ooin .. ,ienia się wreczono bukiet kwiatów. 

W kuluarach 1ln1achu sądoweJro 1«ro
rnad zitv się liczne grupy ludności źydow
skie.i. 
orzeważnie młodzieży w wieku DOboro

Wym. 
Okoto godzinv 9 rano zaczeH się SC'llO

d zi ć srfówni oskarżeni pod,pułkownicy Sza 
recki i Jankowski. jak również t>rzybvl z 
wiezienia wojskowe~o podlfmtkownik Za 
pfa tvński. a wreszcie odpowiadai.ąlcy z 
wolnej stopy pOziOStałi poborowi żYdzi w 
liczbie 12. W olbrzymiej pO'czekGlilni sądu 
zgromadzili się 

świadkowie w liczbie 160, 
między il1l1 1'1ni: zenerał brVR:adv Leon Bil 
Jewkz. pll'tkownicv lekarze Owczarkie
\yjcz. Domański. Herz, Szeleżvński, Bak 
lwllen. maJor Zieliński. podkomisarz poH
cH po,litvcznef Wacław Sucbenek. kapitan 
oddz. II sztabu ze'tJemlne.g'o Stanisław Ku 
charski. podpf'rc leleńskl ! Rudzki pułk. 
Stroński i Biskupsk.l. Nie staw,jjJj 'sie ze 
~wiadk6w odwodowvc!h minisler Sl'raw 
'voiskowych g-eneral leligowski i poseł 
Stanisław Th~tf. 

O R'odzinie 10,30 komornicy sądowi 
wprowadzHi 'Pod eskorta oodcił Moszka 
L~ibe Fucbsa i tJOdDHc. lekarza Za1)łatyń. 
Skł~O. obok których umieś-ci1'i sie na ła
waoh oozostali IPQdsądni. Przed nimi usa-

QOWili się ob,rodcy oskarżonych w liczbie 
16. wśród riLah wvbi,tnieJsit>rzedstawicie 
le palesfrv warszaws'kiej, Jan Nowoowor 
ski, Manian Niedzielski i Staoni'sła.w SzurleJ 
Z braku miejsca oddano adwoka.mm do 
dyspoZycii stół PO lewej stronie sali, ~rzy 
k-tórvm zasiedli :po ZIOstabl adwokaci. We
d1e wersyj, krąd:ący.Cih w kUiluara-ch, adwo 
kat 'Emi'lowicz Zl2'tosil podobno w. imieniu 
części oskarżonych :powództwo cyWilne 
przec. MosZlko wi :Fuksowi. domaR'ając się 
odszkodowania za nieuW10Inienie klientów 
od służby wojskowej. 

O ~odzi,"ie 11,35 przewoo,nicz4/cy sę
dzia Skawiński. w asystencji sedzieJ{o Ry 
kacz-ewSlkie~o i Rorumkiewicza. otworzy 
li posiedzenie, wysloc:hują,c na wstępi-e 
sprawozdan.ia komornika sądowe.lro co do 
ruesławienni,c!wa 'Szeregu świadków. 

Po krókich przemówieniach prokura
tora Nissensochna i adwokatów Pawiń
skiego i Niedzielskiego, sąd zadecydował 
ponownie zawezwać świadków nieprzyby 
łych na rozprawę, w liczbie 12, a niektó
rym z nich wystać nawet zaliczki na lm
szta podróży. 

Na wstępie przewodniczący zębrat ge
neralja poszczególnych oskarżonych, 
przyczem f'uchs przyznał się do tego, że 
przed kilku laty był skazany przez sądy 
rosyjskie na rok więzienia za uprawianie 

podobnego procederu. 
W dniu dzisiejszym spodziewany jest 

sensacyjny 
wniosek obrony o wyłączeniu dwóch sę

dziów śledczych. 
a· to sędziego JaSińskiego i majora Zieijń .. 

Proces przeciw Lindemu i wspólnikom. 
Wczoraj była przerwa w rozprawie. - Dziś nastąpią 

przemówienia stron. 
Z Warszawy oonoszą: 
Na onegdajszej rozprawie zakończono 

zmudne badanie świadków, wczoraj zaś 
nastąpiła przerwa jednodniowa, poświęco 
na na przygotowanie przez ekspertów fi
nansowych i buchalterYjnych Ich niezmier 
nie skomplikowanej opinji. 

Ekspertyza ta będzie miala decydujące 
znaczenie prawdopodobnie dla dalszego 

przebiegu tego procesu i rozstrzygnie wie 
Je skomplikowanych zagadnień finanso
wych z dziedziny' praktyk p. Lindego w 
P. K. O. 

Dziś rozprawa rozpocznie ~ie tlOrmal
nie o godz, 10 rano i nastąpią r6rzem6wle
nia stron, wyrok zaś zapewne będzie ogto 
szony jutro. " ," 

O~J~ne mor~er!two, popełnione , po~ RlmOWem. 
Bandyci zrabowali 20.000 złotych. . 

z Rzeszowa donoszą: 
Do Rzeszowa nadeszła wiadomość o 

bez,p'rzyktadnym napadz.ie rabunkowym, 
aokonanym na osobi.e krakowskiego, do
stawcy trzody Marcinie Do.rosze, ta:t 63 
mi'. Ał. ue M .. 

INŻYNIER SKRZYW AN, . 
łnfclator budowy kanalizacji w Ło(łzi po
da! się do dymiSji z powodu różnicy zapa
trywań na sposób angażowania robotni
ków. Inżynier Skrzywan chce przede
wszystkiem uwzględnić tych robotników, 
którzy już w ubiegłym roku pracowali i 
nabyli potrzebnej wprawy; związki żąda
ją przyjmowania robotników wddlug klu
cza ZWiązkowego i nie chcą dopuścić do 
zaangażowania robotników, . nienależą
cych do związków. Na tern tle powstał 
spór, którego finałem jest pOQ,anie się inż. 
Skrzywana .do ~b:misji. _-, 

IbąCYlll ł jego służącym na dJrodrre mię
dzy Rzesrowem a SQkoło.wem. 

Przez ostatnie trzy dni ubiegłego 'ty
godnia bawił DOTocha' w Krakow~e, og'dzie 
zainkaso,wat od różnych firm za dostawe 
1;mody ooreszło 20 ' tysięcy złotych. 

Zainkasowawszy pieniądze, Dorocha 
wyjechał w sobotę P'O ,ciągiem do Rzeszo 
wa, gdzie na stacji oczek,iwat go z furman 
ką jego slU1Żący. W powl."Ot1Uej drodze do 
domu do SokołOWa zaszedł im drogę ja
kiś osobnilk prosząc o miejsce Da WWJie. 
Dorocha zadość prośbie owego osobnika 
CZYl1Jąc, chętnie usadowil go na wOZli~. 
W chwili, kiedy dOjechali do lasu pod 
Sokotowem, osohnik ów i\1"Yiął rewOlwer 
I 6lłr.1.eUł do DorocłtY. 

kładac JW trupeJJ1 na mie.iseu. 
Równocześnie wyskoczylo z rowu 2 

łunycb osobników. którzy strzeliloi do sIu 
tącesro. Na ocfut!los strzafów konie oonio
stv. :pędząc w kierunku Sokotowa. W tym 
ie czasie lech·ata z Sokolowa do RzesZlO
wa 'POczta praz kiJka żydowskł'ch furma
nek. Na krzyk, "że bandvei. mO'rdutią'ł, po 
czra wf'óciła z ,powrotem do Sokołowa; j.e 
den atol'i. z odwa.żniejszy'ch wo~nj.c)ów za
~rzvmał rozhukane konie, a 00 chwili o
erom je~o przedstawi" sLę okrot>nv wi<1o'k. 
Na woZJie łeżat Do'rocha . 

z rozstnaskana czaszk~ 
stużacv zaś dawał słabe ()ZI1aki zy~a. 

:Wof.n.ica ów odP'l'owad'Zil flllm1ankę do 
Sokołowa. oddając 1'ą rodzinie ~amordowa 
~o. W ~ka ~odzin .potem ranioov pod 
czas oaoadu służacy zmarł. 

Sfwierdrono. że Dorocha oodt ofiarą 
mordu rabtmkowe.go, J{dv'Ź owe 20 tysięcy 
zł. bandyci mu zrabowano 

NA SUnACH SPRAWCY MORDU. . 
Jak się w ostafniej clIw.!'H dowiaduje

mv. policJa wpad!a w dniu wczorajszym 
na ślad sprawcy napadu. Podovno ma być 
,nim b1t'Ski krewny zamordowanego. który 
~:v.wa.t na. OórnYIl1 Stasku. 

• 

skiego stosownie do obowiązujących prze 
pisów postępowania karnego, zabraniają
cych badać sędziego śledczego co do uja
wniania poszczególnych zeznalI oskarżo
nego w śledztwie wstępnem. Należy tu za 
znaczyć, że oskarżony Puchs w pierw
szem stadjum śledztwa złożył zeznania 
wybitnie obCiążające podpułkownika Za
platyńskiego, 

następnIe Jednak Je cofnął. 
Ponieważ procedura nie przewiduje od 

czytywania zeznań oskartonych ze śledz
twa wstępnego, prokurator powołał w cha 
rakterze świadków dla wyświetlenia fych 
zeznań wspomnianych sędziów śledczych. 
Rozstrzygnięcie powyższego wniosku 

obrony przez sąd budzi zrozumiale zainte
resowanie. 

CO ZEZNAJĄ OSKARttNl? 
Po odczytaniu aktu oskarżenia prze

wodniczący sędzia Skawiński rozpoczął 
kolejno zadawać poszczególnym oskarżo
nym pytania zależnie od ich osoby na te
mat: 

Czy oskarżony :Fuchs wywoływał sztu 
cznemi środkami oojawy chorobowe u po
szczególnych poborowych, czy dawał za .. 
siadającym w kQmisji sanitarno - wojsko
wej lekarzom wojskowym łapówki wza
mian za wydawanie fałszywych orzeczeń. 
względnie CZy za.siadający na ławie oskar 
żonych wojskowi lekarze przyjmowali te 
łapówki. 

Oskarżony Puchs nie J)OCZtlWa się wo 
góle do iJadDej winy. Uważa wszystkie 

Drugi oskarżony pOdpulk. 
Szarec1d ole przyznaje słę również do 

winy. 
a wdęc zarówno do wysliawlania fałszy
wych 'Zaświadczeń, jak ! do brania lap6. 
·wek. Twierdzi, że w orzeczetliach lekar
skich zaznaczał osobiście jedynie stan 
zdrowia klienta w dniu badania, zaś ró
żnicę między oceną wfasną a oceną 'bie· 
głY'Ch tłumaczy jedynie rozmaitemi po. 
glądami każdego z lekarzy na daną cho· 
robę. Odrozuca kategorycznie zarzu1 
przyjmowania łap6wek i popełnienia na· 
dużyć. 

Trzeci i Cf,warty oS'ka~ony wojsko. 
wy pułk Jankowski i sier.żant 
UszewskI nie p.rzyiZIJ3fą się równtet do 

'Włny. 
Nałomiasf poborowy Winezewski !M:oszek 
przyznaje s·ie do wYkroczenia przeciw 
pra wu, ni.e chce jednakł.e pOdać pOWodów 
tYch wyJcrooreń, gdyż odczuwa silny ból 
gtowy. Po naleganiu J)r%e'M)dniczą;cego 
sędzieg-o Skawińskie%O, zeznaje co nasfę 
puj,e: Dowiedziałem się, .te FoeM tmYW8 
dzi nielegałniY handel dolarami ł dvsłro.n· 
tuje weksle na wvsoId procetJJt. Posze
dłem do niego z wizytą, 'W!'ęCzylem mu 
150 dolarów, potem Fucbs szt.uomemI 
środkami ~przeprowadd Obrzek Ckau.et 
w koła:nie. 

Pozostali oskarżeni poborowi W łicz
bie 11 nie przyznają sIę d'O wlny. 

O godz. 17 l>I'ztwodniC2:t'tcy odroczył 
rOZipra wę do godz. 10 rano. 

Mord rabunkowy pod Kowalewem. 

Nagi trup w stodole. 
Wczoraj o yodz. 16-ej 2:na'le2liono w 

stodole polnej maj. :Frydrychowo pod Ko 
walewem zwłoki nieznanego mę.żczyzny 
lat okoto 35 - 40. w 
jednej tylko koszul,t z ranąkłótą pO pn. 

we! sttooie czaszlcl. 
Nieboszczyk prawdopodooo,ie jui 'PO 

zamordowaniu 'Został ogolo.cony z odz.ie
zy - tak, że usta1ić jego osobistości nie
podobna. 

Wedfug orzecze6 leb.rsłtfd1 moroor· 
siwo popełniono na 2 .- 3dn1 przed zna
lezieniem trupa. 

Obok zamordowanego zna1ezłOno ", 
pół bochenka chleba, pasek skln;an!y 

do spodni, czapkę sportOW'8, kclom szaro· 
zie!Qnego i łiberję (;Iemno-gTanafowft,. 

. I 
l 

14-letni chłopiec zabija słu2ątą. 
"Ieosłrożne obchodzenie się z bronlll-

We wsi Niewiesz. powiatu Tureckie
go w zagrodzie :Fe'Iiksa Srogosza pod
czas tegOŻ nieobecno'ści, 

l4-letni służący, 
Józef Kosiński , zabrawszy z otwartej szu 
flady stołu rewolwer, systemu Nagan, po 
czą;r nim 

manipulować. 

Przy manll>U'la~rewoJ.wer wystrzelit, 
tra-iając w serce l~-lehl'h, służącę Józe
fę Pawlak. Smiere nasfąpila mo-mentał· 
nie. 

Dochodzenie poky}.ne 'wykazało, ~e 
gospodarz :FeNiks Srogosz Posiadał ·rewol 
wer bez zezwolenia wf.a.dzy_ ... . . 

-_._-~.-

Gdzie się podziała amunicja, skraęlziona 
w Cytadeli w Warszawie? 

(Od własnego korespondenta). 
W 'związku z kradzieżą przed d\voma 

miesiC\'cami 16.000 ładunków i broni w Cy 
tadeU, o czem dOllosi!oiśmy 'Swego czasu, 
nocy dzisielszej poHcja polityczna wraz 
z zandarmerją przeprowadziła około 20 
rewilZY!i. w wyniku których aresztowano 

Zamach morderczy 
z pętlą na $zyi wy 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj po południU dokonali wśród

mieściu napadu rabusie wśród niesłycha
nie sensacyjnych okoliczności, Do hotelu 
"Savoy" przy ulicy Sobiesldego przybyli 
dwaj osobnicy z wyglądu zewnętrznego 
podobni do gości prowincjonalnych i za
jęli pokój na trzy godziny. 

Zaraz za nimi zjawił się w hotelu jakiś 
żyd. Po niejakim czasie wybiegł on z po .. 
koju z 

pętlą na szyji i krzycząc ratunku, 
zaczął uciekać po schodach. Za nitu biegł 
jeden z bandytów. 

pwaj ci osobnicy pod 
pozorem zmiany 1000 dolarów, . 

sprowadzili z czarnej giełdy Chaima Kuf
fera, zamknąwszy się z nim w pokoju ho
telowym, usil owali go zadusić, a następ .. 
nie obrabować. Cudem tylko. 
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Potężna sprężyna działań ludzkh:h. 

Komiczny nieraz, ._. ale konieczny czyn ak postępu. 
Próżnooć kobieca to ulubiony cel dla 

fakiet dowcipu pfici brzydkiej. 
A Huż meżczyzn jednakże 

oobiło rekord na teru oolu! 
I to mężczyzn nicprzecietnvch - których 
imie zapisane na kartach dzieiów świa ta: 
meżów stanu. uczonych, mistrzów pedzIa 
: pióra! 

Zwracać na siebie uwazc, 
wydać sic lcpszym. niż sie Jest 

w rzeczywistości. wzbudzać podzi\v i za
zdrość. widzieć czota pochylone. dowy 
odkryte wokół siebie. być ośrodl(em uro 
czystości. fig-urować na tamach pism, 
lśnić nazwiskiem, - aclL - w ja
kicmże nicprzcbrancm bogactwie form i 
'tonów 

orzcJawia sic oróżaość ludzka! 
Od żony skromnC'Q:o urzcdnika, co z du 

m~ obnosi po ulicacll 
swój mOdny kaoelusik. 

aż do poieżnc.\to monarchy w blasku zlo
ta i. purpurv - od triumfującej divy opero 
,ve ~. 
śiacef z kanninowych ustek oocałunkł 

rozentuzjazmowanej publiczności. do czci 
~odnezo profcsora uniwersytetu. Występu 
)qce.g'o z 23~im wvkladem w zimowym se 
mestrze wobec słuchającveh 2'0 z podzi
wem shldentów - w każdej postaci i w 
każdem środowisku działa skrycie ta sa 

samolubna spreżyn~ 
D~zeisfacz,ajaca najpoważnieisze jednostki 
w l\arvkaturv~. lub conaimniej marionetki. 

Nilct bowiem nie 'PrzY'PuszcZ-a nawet w 
iak śmieszną szate 

r.różnosć 2'0 przyoblelda - przekonanym 
l'''d~c. że pO mistrzowsku ją przed oczami 
S\\":,"!ta ukryć oolraflt. 

Frenetvcznie oklaskiwany mówca par
!;!ll1cntarny 

zasiada z mina skromnisia 
\V swym ooselskim fotelu. siezając obo.ięt 
nVl11 napozór ; nicdJbatym ruc.he.m DO ks:D,Ż 
lir. czy gazctę: za ;,c.\to zaś olecami paru 
\"akq6w seimowvch. rzekomo oddanych 
vrzv}aci.6t mierząc ~o wzrokiem bazylisz 
b. szepce zjadliwie: 

I Kino Dom lu~owy 
[,i 

ul. Przejazd Nr. 34. 

tl~ Dla młodziezy dozwolony 
~ Od wtorku dn. 13 do niedzieli dn. 18 kwietnia r. b. 

• GA'" 

ANTONI KOZ ••• . 
Porucznik rot. 
Duże, głęboko ukryte w ziemi legowi-

sko. Brudna latarka, zawieszona na puła
pie, nikłym płomieniem, wiecznie gasną
cym z braku powietrza, oświeca zbitą ma 
sę ciał żołnierskich, pokotem leżących na 

~
Okrej, glinianej ziemi. 

W rogu ziemianki, na paru deskach, 
bitych na podobieństwo tapczanu. otulo

ny brudnym, podartym płaszczem, śpi po
tucznik Mrot, dowódca kompanji. 

- Panie poruczniku, panie poruczniku! 
luż czwarta ... panie ... 

- Słyszę! - wydobywa się gniewny 
glos z pod zsuwającego się na ziemię pła
Szcza. 
. - Nigdy człowiek wyspać się nie mo
ze! 

"Przek1efu ropucha -
o mało Ide peknie z próżności! 

Prawie wszyscy, biorący udział w ży
ciu publicznem: politycy, aktorzy, muzy
cy, prawnicy, uczeni, publicyści, literaci-

pozują na skromność, 
podczas gdy próżność ich graniczy z gro
teskowością, w chorobliwość niemal prze
rasta. Gdyby nie byli próżni żyliby cicho 
i na ustroniu! 

Ludzie wstępujący na trybunę dla u
kochanej sprawy, dla przyjścia bliźniemu 
z pomocą, lub pociechą -

to bIałe kruki! 
Gdyby wielkie idee, zwycięski pochód 

cywilizacji w ich był rękach, jakże żół
wim krokiem ludzkość by się wlokła cier
nistym szlakiem postępu! 

Próżność jest tym przemożnym czyn
nikiem 

co przyśpiesza tętno życia 
i rolę jej w dziejach świata '- abstrahując 
stronę moralną - zaliczyć trzeba do czyn 
ników dodatnich. 

P.romiel1ną aureolą sławy otoczone po
stacie nie są wolne od tego cienia, który 
niestety 

blask- ich przyćmiewa. 
a może nawet zupełnie gasi... 

Aleksander \Vielki, uczeń i pionier hel
leńsldej kultury, przeistaczający się pod 
koniec swego zwycięskiego pochodu na 
zachód w barbarzyńskiego azjatę-despo
tę ... Napoleon, którego 

demoniczna, niszczycielska próżność 
Europę i jC!go samego do upadku przywio
dła - oto dwa typowe przykłady. 

Do rzadkich wyjątków za to należy Ka 
roI V, mądry polityk, który stanąwszy u 
szczytu potęgi i kres jej wyczuwszy, naj
wspanialszej świata korony się zrzeka i w 

murach klasztornych oczekuie końca 
swej ziemskiej pielgrzymki. 

Ale to są biale kruki. Naogór, kto przy
wykł patrzeć zgóry, nic jest w stanie z ni
zin 1m szczytom wzrokiem si<;~gać .. 

Ze złotych myśli elegantki. 

/ 

- Najpiękniejszą akcją jest miłość, gdyż niemal zawsze daje nowe emisje. 

*Mi&+ 

"K Z WielkIZimeF,nYKO· tuMB,,'1 
dramat w 8 akt. osnuty na tle życia i podróży genjalnego odkrY'Ncy Ameryki 
Wspaniała wyatawR! - - Wieloty.ięczne tłumy! - - ArtylStyczl!le wykonanie! 

Przebajeczne zdjęcia z natury. . 
W niedziele i święta od godz. 2 do 3 po pot, w soboty od g. 3 do 4 po poł. 
i w dnie powszednie od g. 5-6 po poł. wszystkie meejsICa po 40 gr. 
Ceny miejsc na przedstawienia następne: I m. 1 zł, II m. 85 gr, III m. 70 gr. 

Mrot klnie ordynansa, wojnę, świat ca 
Iy. Potem wyjmuje papierośnicę, zapaliw
szy papierosa, nachyla się nad kimś i krzy 
czy: 

- Sierżancie! żołnierze do okopów! 
Czwarta! 

- Rozkaz! 
Porucznik Mrot jest już w niskim, krę

tym korytarzu. Jest to mężczyzna wyso
ki, więc poSuwanie się jego przypomina 
raczej pełzanie i w żadnym wypadku do 
chodzenia nie jest podobne, jednak Mrot 
jest młody, więc robi to zręcznie. Z oddali 
dolatuje szum z każdym ls:r.okiem potęż
niejszy. Belki, podpierające ściany, roz
brzmiewaj~ nim, trzęsą się w posadach. 

- TrzY lata wciąż to samo! - mru
czy Mrot do siebie. 

Wchodzi do okopów. Wybuchy pocis
ków i rakiet rozświetlają ciemności nocy. 
Porucznik Mrot widzi dobrze; obchodzi 
cały swój odcinek, sprawdza posterunki. 
Podchodzi do miejsca, najbardziej wysu
niętego w stronę nieprzyjaciela, wciska 
twarz w otwór strzelnicy, bada przedpo
le. 

- Wszystko w porządku - myśli po
rucznik Mrot, cofa głowę, podnosi rękę 
do oczu. Jarzące się wskazówki małego, 
na rzemyku umocowanego zegarka poka
zują 4 minut 20. 

"Za dziesięć minut umilknie artylerja, 
za dwadzieścia ... " 

'COD pq,pełnia się żołnierzami. Idą, za-

padają się w błoto, idą dalej; każdy na 
swoje miejsce. Kroków nie słychać; huk 
unosi się wokół potężny. Zbliża się sier
żant. \Vszystko gotowe. Odchodzi. Mrot 
patrzy na zegarek, 4-ta 29 ... i zapala znów 
papierosa ... 

Nagła cisza. Straszna, okropna cisza. 
"Najgorsze jest to przejście z huku do mar 
twej ciszy" ... - myśli. 

4.36 ... 
Żeby prędzej, żeby pr<~dzej ... 
Śmiertelna cisza, niby kamicnna płyta 

grobowca, kładzic się na mózg, na oczy. 
4.39 ... 
Nareszcie! 
Porucznik Mrot \vyskakuie z okopów, 

za nim żołnierze. Uderza w nich jedcn 
błysk, drugi. Białe macki reflektorów o
ślepiają im oczy, nieprzyjacielskie karabi
ny maszynowe szczekają zajadle. 

Porucznik Mrot biegnie na przedzie. 
Jedna, jedyna myśl, niby samotny ptak 

w klatce, tłuczc się po ' jego umęczonym 
mózgu: "Zosta \vHem w okopic - papie
rośnicę" ... 

'" * * 
Obszerny dziedziniec. ocicniony wy

sokiemi drzewami. Wzdłuż okalających 
go płotów szeregi żołnierzy w polowych, 
podniszczonych mundurach. Za chwilę ka 
idy z niclI za swoje mc;stwo i odwagę o
trzyma z rąk generata, dowódcy grupy, 
kolorową wstążkę nagrody. 

Pod ścianą na wpół rozwałonego do-

APOLLO-APOLLO 
Dziś i dni następnych I 

- Po raz pierwszy w Łodzi. 
!II Film ten przewyższa wszystkie 
dotąd widziane sensacyjne filmy Ul 

p. t. 

~e~tje l Haj~~iej wy~py 
W 3-ch serJach po 
• 10 akt. każda 

w roli głównej znani z obrazów 
(Europa mówi o tem i Tajemni. 

czy rycerz). 
artyści Helena Sendgwick 

oraz William Desmond. 

ODEON :: CORSO 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Ostatnia nowośt 
:::: Ameryki :::: 
głośnego obrazu 

(WHYWORRY) 

}an ~y~tator. to ial" 
- z królem komików -

HAROLD LLOYDEM 
w roli głównej 

N ad program farsa w 2 częściach 
Charlie Chaplinem 

Samobójstwo przy dźwi~r.> 
kach marsza żałobne~G 

Chopina. 
Desperacki krok. 

23-letni urzędnik prokuratury przy są
'dzie okręgowym w Białymstoku, Eugen
jusz Majewski, po spożyciu kolacji w re· 
stauracji "Bar", prosU muzykantów o 

odegranie marsza żałobnego Chopina. 
Podczas wykonania marsza Majewski 

rzewnie płakał. Kiedy po pewnym czasie 
do niego doszedł kelner i zażądał zapłace· 
nia rachunku, Majewski wyjął pugilarcs, 
w którym jednak 

nie było pieniędzy. 
Podczas gdy kelner na chwilę odszed\ 

do innego gościa, Majewski szybko wydo, 
był rewolwer i 

wystrzelił sobie w skroń. 
W czwany lekarz stwierdził zgon leża, 

cego w kałuży krwi Majewskiego. Przy
c~yna samobÓjstwa narazie nie została 
ściśle ustalona. Majewski od dłuższegc 
czasu uskarżał się przed znajomymi n., 
swoją 

sytuac~ę materialną. 
Listu żadnego desperat nie pozostawił. 

Brat Majewskiego zgłosił się do właści
ciela restauracji "Bar" i zapłacił nicuregu· 
lowany rachunek samobójcy . 

mostwa orkiestra pułkowa szczerzy do je 
siennego słońca opasłe trąby. \Vszyscy o
czekują w skupieniu na przybYCie genera
ła. 

Zdyszany odgłos zbliżająccgo się sa· 
mochodu. Krótkie komendy. Zgrzyt ha
mulców. Jeszcze jedna komenda, ost:ltnia. 
Orkiestra grzmi. Otoczony grupą wyż
szych oficerów, zbliża się powoli. Sł0l1':C 
przegląda się w wysokich. lakicrowanych 
hutach ~enerata, w miedz.ianych trąbach, 
grzmią:::ych przeraźliwie. 

Ceremonja się zaczyna. Gencrał cd
cz) tuje kolejno dekrety o lIadaniu odzJla
czenia, Dotem wlasnon;cznie dekoruje. 

"Za pogardę śmicrci" ... 
"Za podziwu godne bohaterstwo" _ . 

dolatują Mrota urywane sio 'v:!. "Prze~li
czna jcsicil - myśli - cudowna·· ... Tr;:h:; 
grzmią coraz ohydniej. - Q.:;ncraf sr:d:: 
przed porucznikiem 'Mrotem. 

"Z:l brawurowe prov.'aclzcnic noc!!.:!~( 
ataku, za zdobycie pozycji nicprz yj ,;cic·
skiej, za nadludzki wysiłek, za 111<; S [WO. 

za llktt~iętą 'myśl zwycięstwa ... 
Porucznik Mrot widzi przed ~;oi)a hl)

SZCZ8,CY daszek czapki :,:!;cner(' la. nagle 
twarz jego oblewa się dziccinnym rumic(J 
ccm. 

- Panie generale - chce krzyknąć -
o papierośnicy wtedy myślałem. - Ale 
stoi milczący, stoi wyprężony. 

Myśli o malcllkiej, pamiątkowej, mister 
nie cyzelowanej papierośnicy. 
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fi01Do~lni powinna llllat rolkalY l oun 1welO nnl 
Anons oryginała amerykańskiego. 

Amer"Yka1\skJ mitiaroeT 1 z.acieklv ZlWO 

lennik starokawa,leT'Stwa Har,riSlOn ogło
sił nieda-w,no 

orv!dnalnv anons 
w g-ażetacb chicag-owsldah. 

Hamson poszukuje g'Ospo'<1vni o na· 
stępuj:ą,cych kwałifikacjadl: Jej obsługa 
musi być nieskazItelna i I?;osoodyni ,pawin 
~ czytać rozkazy z o-czu swe.tro pana. Nie 
odz'Ownvm wa.runkiem jest ulSioosobienie 
zr6wnoważone. 

ustawiczna D020da ducha. 
oraz wvkw~ntne fonny towarzyskie. Po 
nadto musi ~ospodyni być mls brzvnLa szfu 
ki kucharskiej, Sprzatani.e miesZ1ka.nia mu 
si się odbywać w 

bezwz21ednei ciszy 
( Dan nie ,pOwinien nic o tern wiedzieĆ. w.f.. 

dzieć, S'łyszeć. Da:teJ 2'oSlPOdynł m'UlSf byĆ 
zawsze barom starannie ubrana. Nie wol 
no jej utrzymyWać żadnych 

stosunków towarzYSkich I intYmnych 
Stanowisko to musi być za:łete tylko 

1'1'zez dame. którnbv jednak nie zapOmLna 
la nigdy. że jest sf:urż ac a.. Wymal2'ania sa. 
wprawdzie wv~órowane. ale również 

W'Y~órowana Jest pensia. 
która miriaroer wyznacza swej orzyszłe) 
s;roS1>Odyni. Gdyby •• wvbra,na" sorawowa 
la .leszcze swe o'bowiaiki w ohwm~ śmier 
ci. Hamsona - otrzyma w spadku 

mUton dolarów. 
Anons ten wywolal istna pOwódź zda 

s zeń. a miUarder Jesi! w.p.r'Ost zasypany 
niemi. 

---x-·· 

Szprycka lekarska poledna wszystkie 
- narody. 

Zmiana charakter6w ludzkich przy pomocy transfuzji krwi. 

Usta.lanie zaoom'Ocą analizy krwt oj.. 
~wsewa !test -pOCzątkiem epokowych ba. 
dań. kff!óre doprowadzić mOI?;ą. do -nowego 

ukształtowania sie ludzkoścI. 
?;nakomily serOI'O_1?; wi-edeński &. Ru

dolf Kraus. na podstawie dlu:.troletnk:h stu 
dj6w doszedł do wniosku. i'Ż -przy ;pomocy 
transfuzji hwi można 
,,-mlenłć charaIder ludzki i zamiłowania 

człOwieka. 

Krew dzieli l'Udzi na 4 grupy; odpowie 
lO 

dnie pOmieszanie tvch --srrup wy.t'warza rÓŻ 
ne skfonności. 

Mi.f.oŚć. przyjaźń. uczciwość. można za 
szczepić ludziom tak samo. jak oSP'ę. 

Nienawiści i sympatje pomiedzy naro 
dami nie sa także przypadkowe. a[e wyni 
kaja z ustosunkowania site składników 
krwi. 

Gdyby metody dr. Krausa zastosować 
prakty-cznie. znikłyby w'Ojny i nasta.tacy 
og-6lna 1'1'zyjaźń ludzka. I to wszystko 
dzię:k,i szpry;cce l'ekarskiej:. 

Za:łoba W kuchni. 
"Bus~ness is business". 

P olon'ia amerykańska nie bawi się w 
ccregiele i nie grzeszy przCSadl1ś\ wrażli

wościa. i uczuciowością. A jeśli chodzi o 
byzness, to te proste, z gruba ociosane ser 
ca i dusze okazują przedsiębiorczość i 
chytrość, która w kozi róg zapędza "sta
rokrajskie" niedołęgi... i swoim mimowol. 
nym, groteskowym humorem wywołuje 
nieraz wesołość wśród obserwatorów e
uropeisklch, chorujących na obłudną, nad
mierną aelikatność i subtelność. 

Pan S. Dec. zarządca restauracji w 
Domu Narodowym w N. Jorku, jest czło
wiekiem po amerykańsku szczerym, kt6ry 
wie, że można opłakiwać czyjąś śmierć, 
ale jeść i pić przecie trzeba. 

Tak rzewnie rozmyślał zarządca re
stauracji w "Domu Narodowym", poruszo 
ny do głębi wieścią o śmierci arcybiskupa 
Cieplaka - i zamieścił w "Dzienniku Na
rodowym" następujące ogłoszenie, które 
dosłownie przytaczamy: 

~estauracja DOMU NARODOWEGO 
przy 19-23 St. Marks Place w N. Jorku 
zaprasza Przewielebny Kler i okolicz
ną Polonie, aby raczyla zaszczycić nas 
swą obecnością podczas zjazdu na smu 
tny obrzęd pogrzebowy ś. p. nieodża
łowanego naszego Duszpaster-za i Mę
czennika, Arcybiskupa Jana Cieplaka. 
Zapewniamy, że kuchnia nasza obfituje 

-w na!!epsze potrawy i prowadzona jest 
czysto po polsku. 

W żałobie pogrążony, kreśli się Za
rządca Restauracji S. Dec. 
Pan zarządca Dec jest, jak Widzimy, 

głębokim obserwatorem i posiada zarów
no serce czułe, jak umysł niepospolity, o
garniający świat i jego sprawy z wyższe
go stanowiska. Aż dziwno, że Polonja a
merykańska, w której zapewne więcej 

jest Deców. nie wydała jeszcze z pośród 
siebie jakiego potężnego filozofa! 

W starym piecu djabeł pali. 
72-letni starzec "uprowadzony" przez tancerkt:. 
Budapeszteńska policja otrzymała do

niesienie od poliCji berlińskiej o 
ciekawym fakcie, 

który zaszedł niedawno w stolicy Nie
miec. Oto ZO-letnia tancerka pochodze
nia węgierskiego Anna Kovacz uciekła z 
n-letnim kupcem Karolem Bienmannem. 

Tancerka miała namówić zdziecinnia
ł ego staruszka, aby wziął ze sobą znacz-
1\<\ sumę pieniędzy i ulotnił się z Berlina. 
Podejrzenie, iż chodzi tu o "uprowadze
lIie" wyraziła rodzina kochliwego staro-

winy. 'Według niej starzec zbyt był już 
niedołężny i zdziecinniały, 

aby móc powziąć samorzutnie takie po
stanowienie. Anna Kovacz pochodzi z Neu 
try. Przed kilku laty występowała ona ja
ko , tancerka w Budapeszcie. 

Policja berlińska przypuszcza, że do
brana para udała się do Węgier. Wobec 

. tego policja bUdapeszteńska wszczęła po
szukiwania, nieuwieńczone narazi e skut
kiem pomyślnym. 

m~ wa~onów ~a~IY j ~ODiołu ~~a~a [o~liennie na !toli[~ [le[ho~łowa[ji. 
Walka z plagą dymu. 

Olbrzymie ilości dymu z kominów fa
'brvcznvch są 

dotkliwa ołalla. 
dla każd eg-o miasta. Ja'k obli cz v'li spe-cja
liści w P.,radze.na stolice Czechoslowa,cii 
spada, codziennie z k'Ominów 

70 dA> 100 wawuów sadzy i OOtNolu. 
Aby pneciwdziatać tej }{Ile'soe. utwo

rzono tam specjalny- urząd. który ma na 
celu wałkę, zJ)lal?;a dymu. 

Urząd zaa,pe:liOwal ,)Jfzedewszystkiem 
do samych wlaścicicli fabry;k. oowodza.c 

,Wymowne cyfry. 

Olbrzymie -zyski nor gry. 
l!ur~ ~łe flJ'Y ..mslłane" Sl\ 

obecrue bardzo wvdMnte orzez 
kalitał amerykański. 

W osfamim roku rekrufuwa:ła się ~ 
liC1J11oŚĆ \iV' emo.pejJs!lctch k:asynaoh gry 
przewainie z Jankesów. 
ktÓł'ZY ~lł borendałne wnrosf sumy 

CZ'Y'sfv zysk .nor francwsldch oMiezono. 
w. r. 1925 na 93,100,000 franków. z czego 
na Amerykę Mzypada 60 oroc. Miejskie 
kasy:no w Cannes re'!J'laciło z w~zystk.iclJ. 
francuskich j.arskiń gry 

naiwlększe podatki. 

Na <truzrem mi,e}scu znajduJe Sł~ łiasy
no W' NlzzY (25,280,000 fradOOw). na itrze 
ciem kasyno "Je'fty", m.a)iulace się fałdte 
w N1zzv (10,461,000 franków). DochodJ 
kasyn frallcuskicll są jednak! SIttlsmkowo 
.niskie w .poróvma,tilu z 
lroIosałned ZYSkami lGlw.rIa iW Monte 

Carlo. 
lCfóre pobrało w r. 1925 - '112.550,(00 fr. 
Cyfry te są ciekawym dowodem bezc.ten
nei ,duootY 11alzki.e,i 1 soosaba ;ej bezczel 
neg'O ekSipiloatowania. -_ .... _-

~" ,< •• " , ~ . ... ~_",' ','. ;n-~ł ..• - •... :.I ''r·~' ' ;~. , 

Krateczki sądowe. 

• 
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~lie~i~[ioletnia ~o~aterka. 
Krzykliwi właściciele autobusu li Torpedo". 

Przy umcv Piotrkowskiej 231 zamiesz
kuJe pan Maciei B.. którY wspó1:iie z p. 
Konstantvm W. posiada aut'Obus .. Torpe
do", kurs.ująJCy ,pom1ędzy Łodzia a joo
nem z miast prowincj'Onalnych. Stacja au 
tobusu znajduje s ię ,przy zbiesru uląc Kar 
p.iej i RZl?;owslklej. 

Jak wiadomo okoto różnych sam{)c:ho
dów, stacjonowanych na ulicy. uwUaja się 
rozmaici chłopcy. pral?;nacy stać si,ę przy 
~odnymi pOmocnikami -5z'Oferów. 

Niektórzy sz'Oferzy isbotnie korzystaja, 
z ush& tych chłopc6w. Osiemnast'O~etni 
Janek Wo;ciechowskk zamieszkały przy 
ułicy R~owskiei 112 czuł wieliIde powo
,łanie do szoferstwa i dla tez{) też prz,esia 
dvwat stale na stacii autobUlsu "ToI'lPedo" 
k,f,6rym jeźdzH bardzo często w oharakte 
rze -pOmocnika. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE IZOLACJI 
Pewnel?;o dnia z samochodu "Torpedo' 

skra ziono izolację. Daremnle głowni się 
wlaściciele. kto lej kra-dzieży dokonał. My 
ś.1eli. nryś!lei j. dosz1i {)slatecz.nie do wnio
sku. że nikt i'tmv tylko -pomocnik ich Ja· 
nek W{)jcieohowski. 

Przepędzili I?:'O więc n atvchmi-a s'f na 
cztery wiatry. Daremnie _przysię;gat Ja
nek na wszystkie świętości. że to nie on 
fest złodziejem. 

Pa-nowie Maciej B. I Konstanty W. 
przekonani o winie Wo.tci e cłlo w siki e.go , 

w AS_gAi-JA* 
$ -

j,m cyframi,. jak wielkie panosza s,traty 
wskute,k niezwpetl11e-g-o i 

złe20 wvzyskanla materiałów ooałowych. 
Osobna sekcja Ulrz.ęd,u bada oarleniska 

i unadzenia k'Ominowe i pro.i-ekt'ui.e. jak e
wentualnie na1daloby je zmienić. W ko
rtownia-ch udz.j,ela się 'PaLaczom 

fachowych wskazówek. 
łali osi~nąć lepsze spala.nie i zmnieiszy'ć 
ilość dy.m.u i "f. p. 

Urząd. d.ziata dopierodru:g-i rok. ale już 
można sko'ttstatować 

korzystne wyniki tej akcii 
W r. 1925 rozciąrgnięt'O kontrolę nad 

433 zakładami przemvstow,emi. 69 gma
chami. posiadaiącemi centralne ogrzewa
nie. oraz nad kiJ.kudz-iesię.ciu domami pry
watnemi. 

przeŚ!ladowallli go ustawicznIe. PewneKo 
dnta. ujrzawszy JYrzechodząceR'o ulicą 

chlo.oca. zostawi[i, auto i zacwli ,e:onićgo , 
co widzą:c Wojciechowski uciekł do m ies2 
kania rodzi-ców. znajduJąceg-o sie na tez,e· 
ciem piętrze. Prześladowcy wtargnę.H zz 
nim. W mieszkaniu zastali dwie siostrv 
Janka. nader zacne. mile i radne oanienki. 
Wtarl?;nięcie dw6ch rosłych meżczyzn 
zdradzaiacyctI najwV'ŻSza wściektość, z-a 
niepokoilo panny. Panowie B. i W. przy· 
Sk'OCZyWSZY do drżace.tro z IDfzerażenia 
Janka. chwycili I?;O za k~a'PY. doma~.ając 
się zwrotu części rzekomo skradzlonvc:h 

\V tym trakcie nadszedl 'P. KazLm ierz 
W'OJciechowski. ojdec Janka. Poinform<J 
wany przez córki o !przyczynie awantury, 
usil{)wat wyrrucić napastnik.ów za drzwi. 
-czem tylikio spotęsrowat idh zaZar t'Ość i 
kto wie. do czego by doszło, zdvbv n:~ 
z.tróla nieoczekiwana interwencja. 

W OBRONIE OJCA. 

Najml'Odsza córe-czka P. WoIcic-21!'· 
skiel?;'O. d,zi,esięcioletnia Mkihalinka, [' 
rzawszv. że 1-akiś obcy pan ohce uc4e rz~:;; 
ied tatusia. oVworzyla drzwi i zaczefa k rzy 
ki-em alarm{)wać s!l'siadów. Panowie B. i 
W. zdet'Onowani lą nieslvchana 'Od wa g'8 

dzi.eciaka, o_puścili mieszkanie. 

EpHo~ zajścia r{)zezra~ sie \'Iv. sobotę w 
sądzie pokoju I-ll?;o okrę-I?;Ui . . g'dzie oanow'c 
B. i W. stanęlli . jako 'Oskarżeni o l1 ai:~:::!(' dc 
mu. 

o DOBRE IM'II:. 
Panny J.anina i Marja Wo.i.ciecllO\\ skie 

r-ówni-eż Ulcier,piały w czasie awantury: p. 
Maciej B. nazwał Marię '\V. kobietą lek
kich obyczaj,ów, Tymże samym evilet-em 
uraczył 'pannę Janinę.. Znieważone tal\: 
ciężko ,panny wniosły ,przociwko Macie jo 
wi B. skar-zę do sądU! pokoju I okr~u. któ 
rą rozpozna wą.t w dniu onegdajszym pan 
sędzia Bork'owski. 

Po zbadaniu świadków p, sedzia skazał 
Macieja B. na 75 złotych grzywny. wzgL 
10 dni aresztu. 

Sza - wicz. 

"·--- :0 :--
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Dzień w foazi. 
-:a:- l 

Stary kruk w pułapce. 
Sztuka towaru pod paltem 

złodzieja. 

-(x) Szczęśd,e nie dopisywało Szlamie 
Przerowskie:mu. utalentowanemu złodzie 
jowi, bez stale2"O miejsca zamieszkania. 

Wypuszczony z więzienia PO O<Isie
Qzeniu 

trzynńesieczne,i kary 

wrócit do Łodzi z zamiarem dalszych kra 
dzieży; ale zaraz na samym wstępie po
winęła mu się noga i biedak znów zawita 
z pewnością do 

oonurej celi wieziennej. 
W dniu wczorajszym chodzU sobie 

Szlama pO hali targowej przy ulicy No
womiejskiej i niby to kupuia.c. UPatrywał 
okazji do okradzenia lrogoś. 

Wr,eszcie taki ~bjekt znalazf. Przy jed ' 
nYl11 ze straganów ujr~t kilku kupujących 
którym usługiwał 

zniedołeżnlały starzec. 
S]{ocz,yl wnet Szlama i dalefże mr,g'o

wać. Kupiec mniej zwracał uwagi na 
współwyznawcę. więc też Przerowski 
bez przes2'Jkód zdolal ukryć sztukę towaru 
pod pat.tem. Już zamierzat oP'Uścić halę, 
gdy zupełnie nieoczekiwan.ie soadty mu 
na ramiona 

dwie si1ne dłonie. 
Zalrzestv się pod Szlama kolana. przy 

Czem wy.padJa mu z pad palta sztuka to
waru. 

Oddano IlO w ręce policji. 
Odprowadzony do odnośne~o komisa

datu Przerowski przyznał się do kradzie 
ży. nadmieniając, że pchn.ęła gO do tego 
wyjątkowa 

nedza. 
Po przeprowadzeniu dochodzenia pe

chowero złodzieja przesłano (lo dvspozy
cH władz sądowych. 

• 

lelalum IOgfle~a[lem 10 głowie !łaruu~i. 
Dobre serce matki i nieczuly syn. 

{n) Jut od lał kiłku w domu przy ult- .. zwąchaws~ się z ko1egami putt{OWy
cy WlodzimierskJiej 30, zamieszkiwała mi. 
uboga wdowa Perła Mincbergowa z 

kilkorgiem nłełeCntch ctzłecł. 

Uboga izdebka od wczesnego ranka. 
rozbrzmiewafa gwarem i tyciem. Wdo
wa mknęła na zarobek z koszami wyla 
dowanemi cytrynami, ,pozostawiając w 
domu 

pod opieką natsmrszego S}'na 

~ największego próżniaka, FatvAa, mlod
sze rodzeństwo. 

Dziedak1. pozbawione opieki maTczy
nej wyrastały na leniuchów. Zajęta ca
łodzienna, bieganiną PerIa nie miala cza
su wglądnąć podczas dnia do dzieci, zaś 
wieczorem przemęczona wielce kradła 
9ię natychmiast spać. 

Mlłatv lata ... 
Mincber~owa ciąg-Ie harJdlowata cyfry 

nami; niekt6re z dzieci 

opuściły dom matki. 
Wdowa pozostała fvlko z najslarszym 

synem. kt6ry był jej podporą życiową. 
Syn zarabiał nieźle, ale i matka nawykła 
do pracy, mimo 

podeszłego wieku 
nie zaniechała swe~o fachu, zarobione 
przez siebie pieniądze ciułając na czarną 
godzinę. 

Faiwla 
wzłęto do wo{:ska. 

Ch70pak poczerniał wprost ze zmartwie
n,ia, jednak służbę musiał odbyć. Matka 
posylała synkow.i pieniądze, kt6re. ten 

Wreszcie skończyła się powlnno·ść 
w,ojskowa mloC!ego Mincberga j. 

wr6c1ł do domu. 
Uradowana powrotem syna w'dowa 

zgotowala mu sute przyjęcie; Fajwel je
dnak nie umial ocenić matczynej opIeki. 

Przyzwyczajony do "puszczania" pie
niędzy, bawił się, pil, hu1al, gotówkę czer 
piąc od matk·l, 

o r:rracy jednali me myślał. 

Mincbel'g"owa oczekiwala poprawy, 
ale zawiodła się srodze. 

Paiwel pił coraz Więcej, a kiedy od 
matki nie mógl wydobyć pieniędzy, 
kradł z domu rzeczy, które pokątnde za
stawiał lub spieniężat. 

Spostrzegła wreszcie systematyczną 
kradzież M'incbergowa, a w dniu onegdaj 
szym skonstatowała, że 

okradał ją Synek. 
Ujęty na uczynku kradzieży Pajwel 

wszcząt z matką awanturę i nawet bójkę 
w czasie której, żelaznym 'haczykiem za
dał jej 

ranę w głOwę. 
OciekaJącej krwią staruszce udz,ielit 

pomocy lekarz pogotowia pozostawiaja;c 
ją na miejscu w stanie zadawalniającym. 

Wieke obiecującym. 24-1etnim syn
kiem, zajęty się bBŹlej wladze bezpieczeń 
stwa. 

Szczwany "kinoperator" . 
Kawał z bekieszą. 

(x) Pan Adam Szklarski. zamieszkały 
przy ulńcv Suwalskiej 11, z:achecony wi'ele 
obiecującymi afiszami 

wszedł do iedneeo z kin 
i ~iąwszv swoją pOkaźną fi'gura 'Prawie 
że dwa krzesła. przYi?:'lądal się toczącej się 
na ekranie akcji.. 

Mała widownia i słabo wentylowany 
lokal sprawib. że p. Adamowi z:robilo się 

ciepło. 

Z-dJąt ledy warowaną bekiesz.e i OOlożyw ... 
szv ją. na 

sąsiednJem krześle 
z zaję:ciem wielkiem patrzył dalej na e
kran. 

Z kieszeni bekieszy Szklarskie.l!o wy-

skraść portfelu bez ścia..~nfęda na s1ebie 
UWUi widzów 

użYł fortelu. 
Usiaci1 tuż przy SzklarSlkim i zrzuciw

szv niby to przez nieuwag-ę bekieszę na 
ziemię. podniósł ją natychmiast z g-rzecz
nem .. przepraszam" zwrócił ja wlaścicie 
lo we' " 

Czynność la wystarczyła z~odziejowi, 
do skradzenia portfelu. 

Po udanym .. trioku" złodziej umknaJ i 
nim poszkodowany 

stwierdził kradzież 
1)0 .. s.pec,iaHś'Cie" nie pozostal'O śladu. 

P. Adam spostrzeg-łszy kradzież, 
wszczął alarm. Zarządzono rewizję obec 
nycn. portfelu jednak 2'lądal 

POolep81Ue ChpZeSłllaAshle I rÓ2 oortfelu 

Hale Aleje HoSduszBI 73 ~~óA~~~~s~~~b~ik:.gb~:::ćą~~;o p:usi! 
Wszystko dostać tam można. było złodziejoWi t'rudno. a nie mogac 

~----------------~----~ 

z 300 złotemi 
nIe , maleziono. 

Odszukaniem 'p'omyslowe~o z.łodziej:a 
zajęła się po.lkja. 

R. M. AYRES. 50) 

[lY PAMI[IUl?~ .. 
POWIEŚC. 

• • • 
Po tej wymianie słów, unikaliśmy roz

mowy. Doszliśmy do przekonania, że to 
na nic by się nie przydało. Wreszcie doje
chaliśmy do stacji węzłowej, gdzie mieli
śmy się przesiąść do wagonu sypialnego. 
Na dworze hulał chłodny wiatr i panowa
ła zupełna ciemność. Uwieszona u ramie
nia Olafa przeszłam przez p ~ron do wa
gonu sypialnego. 

Ułożyłam się na górnem posłaniu, Olaf 
zaś wyszedł na korytarz i tam pozostal. 
Przewracałam się z boku na bok, ale nie 
mogłam zasnąć. Olaf kilkakrotnie wcho
dził i pytał, czy już zasnęłam: leżałam z 
przymkniętemi oczyma i udawałam, że 
śpię, chociaż serce mi się kraj ato i z tru
dem powstrzymywałam się od płaczu. 

Dlaczego nie chciał przyjść i położyć 
się spać? Myślał zapewne o tej kobiecie, 
która powinna wedtu~ jego mniemania, 
być na mojem miejscu? 

Starałam się przypomnieć sobie jej 
twarz; ale była tak owinięta futrem, że wi 
działam tylko jej oczy. Pamiętałam też jej 

. ostry i rozkazujący głos ... 

-:-:--
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Rumieniłam się na myśl, że nie mogłam 
się pozbyć upokarzającej zazdrości. Co o
na sądzi o mnie? - zapytałam rozpaczli
wie sama siebie. A co myśli o nim, który 
zdradził ją dla pieniędzy? 

Następnego rana wySiedliśmy na ma
łej stacyjce. Stąd pojechaliśmy dalej sa
mochodem. Wkońcu dotarliśmy "do do
mu". Wysiadłam z samochodu półzmarz
uięta, zaspana i przemęczona po nieprze
spanej nocy. Przez całą bowiem noc nie 
zmrużyłam ani oka, ciągle trapiona wi
dziadłami mej bujnej fantazji. Byłam zbyt 
wytrącona z równowagi, aby odpowie
dzieć na serdeczne powitanie gospodyni i 
uśmiechniętej za nią stojącej służącej. 

'Jak przez sen przypominam sobie dę
bowe otaflowanie ścian wielkiej sieni i we 
soło trzaskający ogień na staroświeckim 
kominku starego dworku. Gospodyni mó
wita bez przerwy. opowiadając mi długo 
i szeroko o Wiejskich rozkoszach. które 
mię tu czekały. Musiała wkońcu zauwa
żyć. że jestem śmiertelnie znużona, albo
wiem wprowadziwszy mię do mego po
kOju pozostawiła samą· 

Na kominku płonął ogień. Zdjęłam ka
pelusz i rękawiczki i zaczęłam przy ogniu 
rozgrzewać zastygłe palce. Po chwili go
spodyni wróciła z herbatą i za:<ąskami. -
Otrzymała widocznie od Olafa rozkaz, a
by mi nie przeszkadzała, albowiem natych 
miast odeszła znowu, chociaż widziałam 

po jej minie, że z trudem powstrzymywała 
się od rozmowy. 

Po wypiciu herbaty i posileniu się, ro
zejrzałam się po pokoju. Stare meble na
dawały mu cechy solidności, ale z drugiej 
strony przygnębiały mię nieco swoim 
ciemnawym wyglądem. Szerokie okno by 
lo przysłonięte firanką koronkowej, ręcz
nej roboty. 

Przed oknem rozpościerał się płaski, 
monotonny krajobraz, przerwany tylko 
na horyzoncie małemi falowaniami terenu. 
Do dworku prowadziła wybOista droga, 
po obu stronach której ciągnął się niski, 
walący się płotek. Z całego krajobrazu 
wiała pustka i beznadziejność. Ogarnęło 
mię nagle uczucie samotności i odwróci
łam się od okna ze łzami w oczach. 

Byłam teraz zamężną i miałam swoje 
własne ognis.ko domowe. Na dole czekał 
na mnie mąż, którego kochałam; a mimo 
to czulam się tak samotną, jak jeszcze ni
gdy w życiu. 

Zegar wybit czwartą. Więc naprawdę 
było już tak późno? Minęła dopiero doba 
od ślubu, a już ta chwila zdawała mi się 
ginąć w oddali. .. 

Z wysiłkiem wstałam. uporządkowa
łam swe włosy, ubrałam inlJą suknię i ze
szłam na dół. 

W dużym domu panowała śmiertelna 
cisza. Po zejściu ze schodów, zatrzyma
łam się w przedpokoju, nic wiedząc, do
kad mam pójść. Olaf musiał jednak usły-

Pasater był. pasażera 
niemal ' 

. -(x) Jut od same2'o rana słał na swym 
oosterunku Moszek Błum.. doroźklarz ta. 
mieszkały przy ul. StodomianeL . 

,Webikul łśnil wmos~ 
od czYstości. 

mimo fu, chociaż ulice roiły Slie od prze
cltodni6w. ,pasaŻłerów nie był . 

- Kiepskie czaSY! - mruk!J1~t pod no 
sem Bium i 

zdrzemnał się cokolwIek. 
Powoli zapadał wiecz6r; naJ!lc siln~ 

wstrząs z,budzil drzemil:l!cego dorożkarza. 
Przetart zaspane oczy. a zoczywszy 

pasażera. zapytał Q adres. 
- Łódź-Kaliska! 
Machna!l Moszek moCzem i mszYł z kC! 

pVta. 
Po całodzienne.i bezczynnOŚCi spotka

lo :ro _łednak przykre rozczarowanie. 
Strzela.ią,c z bata p'rzystanąJ przed 

dworcem i zwyczajem dorożkarzy Wy.cią-g 
na.~ poza siebie 

dłOń 00 zapłatę. 
Gość się jednak nie kwapil jak"Oś z ui

szczeni em należnoŚlCi; zniecierpliwiony 
Moszek obrócił się L. aż 

oniemiał z Pl"zeraterda. 
Pasażera nie byto. a na domiar zt~o 

Z'nikl nowiuteńki fartuch skórzany i wy
cięto mu sukno z siedzenia. 

Zmartwiony Blum zameldowal o wy· 
padku ,pOlicji. 

-0--

Wiejskie dziewcz~ 
i elegancki panicz. 

(x) Panna Marjanna Pi,etrżykowska. 
mieszkanka ws,i Bronowice w powiecie 
łódzkim. zastępuliąc matke. przyjechała 
do Łodzi w 

celu poczynienia zakuoow. . 
Rola ta Pfzvoadta Marysi do g.usłll': n,ie 

śpiesząc sle ztJytnio 
spacerowała J)() mJeścłe. 

row~d.ajac ~ię 00 WSzYstkie stI"011Y. 
Nag-le podszedł do niei ele~ancki face· 

cik.. wyra.źaiac oRotlowość itowarzYiSzenia 
jei. 

Dziewczyna nie luftJita stronić od 
przedstawicieli rodu meskłe1ro 

skinęła więc przyzwalająco sdówk:ą.. 
Młodzieniec ów. nieiaki Prancisrek Pa 

wlak. notorvezny złodziej. bez stateg-o 
mieisca zamieszkania. uiął Pietrzykowsk~ 
pod rękę i defiluiąc po ulicach pokazyv,ral 

Jrodne uiTzenła budY.tt1d. 
W pewnei chwili. kiedy znałetn się 

przy ulicy Zielonej. Pawlak wyrwał wieś
niaczce torebkę ze 120 złotYIIli i oocząlł u 
ciekać. 

PietrzYlkowska, wzywaja;c pomocy. 
rZUlcNa się w po~oń za złodziejem i z 

J)Otnoca orzechodnIów 
u.fęła ~ przy zbieKU 'Ulic Zielonej i 28 p. 
Strz. Kan. 

Uczynnegoo "przewodnika" zamknięto 
w areszcie. zaś Marysia. odzyskawszy 

,pieniądze. czeftnprędzei poczynila zakupy 
d nie koń-czą,c oog-lądania wielkie~o miasta 

(1)Uśdła Łódź bez tam. 

szeć moje kroki, albowiem otworzył 
drzwi i wyszedł na moje spotkanie. Palił 
jakąś straszliwą fajkę, która jednak wido
cznie sprawiała mu wielkie zadowolenie. 
Zauważył widocznie, że utkwiłam wzrol< 
w fajce, albowiem wyjął ją nagle z ust i 
usprawiedliwił się przedemną : 

- Przepraszam - rzekł. - Ale jestem 
przyzwyczajony do niekrępowania się u 
s.iebie w domu. 

- Ach to nic nie szkodzi - odparłam 
zniecierpliwiona. Jedynem mojem życze
nim było, aby Olaf czuł się zupełnie swo
bodnym; ułatwiłoby mi to niesłychanie sy 
tuację. . 

- Musisz być niezmiernie zmęczona~ 
rzekł. - Prosiłem gospodynię, aby się sta 
rata ułożyć cię jaknajrychlej spać. 

Spojrzałam nań bojaźliwie. 
- Myślałam, że czekasz na moje przy) 

ście - rzekłam. 
Twarz jego oblał słaby rumieniec za~ 

kłopotania. 
_ To pięknie z twojej strony, żeś t, 

tern -iJomyślala, ale ... jestem przyzwycza
jony do samotności. Boję się, że będziesz 
się tu nudziła. Możesz zaprosić do nas 
swych znajomych. Nie będę ci czynił żad· 
nych przeszkÓd. Spodziewam sięj że wszy 
stko ułoży się po twej myśli. 

\Vykrztusitam: "Dziękuję" i nerwowo 
w~rla11lywałam sobie palce. 

(d. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
-x-

" nowa gałąź przemysłu na ulicach miasta. 

Polowanie "łapaczy" a ofiary. 
w zastawione sieci wpadaią przeważnie naiwni włoScianie. 

Sporo jest w naszem mieści osobniK6w 
trudniacych się nie zwykłym przemysłem, 
t. zw. łapaczy. 

Osobnicy ci uwija.ią się żwawo na pe
rvferiach miasta. przv ro,l'!atkach. na ryn 
kach tam~dzie w dnia tar~owe przebywa 
ja liczni chlopi okoliczni. Wśród nich upa
truia sobie łapacze swe ofiary. Dro~.ą na
\viazvwania okolicznościowvch rozmó
wek - ki.eruią·c sie .. nosem" i poz'nając z 
twarzy - \vynaiduia oni włościan. którzy 
małą w todzi do załatwienia sprawy zwia 
zane z urzedami podatkowem1 lub sadami 
i oroo0t1uią - lak .. po zna.iomości" - za 
prowadzenie do .. na.ilepsze~o i naitańsze
I'!O adwokata". 

Nie braknie u nas naiwnych. wiec pro
ceder łapacza snae opłaca sie sowicie ... 
Można to również wywnioskować z iloś 
ci p'odłl\'ch reprezentantów te~o fachu ... 

A nie brak w todzi również owych 
naJlepszych i naHańszvch .. panów adwo
katów". którzy po ką,tach pisza podania 
i udzielają porad praw'nvch. każac sobie 
za naimnieisza czynność sowicie płacić. 

JEDEN Z LICZNVCtI PRZYKŁADÓW. 
Solidną okazie do przekonania sie o 

tern wszvstkiem miał przed 1{llkoma dnia 
mi włościanin Jednei z olwlicznvch wio
sek. St~l1isław Brudzewski. Przed mniej 
wiecei dwoma ty~odniami przybył on rą 
zem z żoną do Łodzi na piatkowv tar!? a 
że miał wtedy. prócz zwykłych rvnko
wych trallzakcyj. ieszcze .. sorawe" do za 
łatwienia. wiec zostawił żone na rynku. 
sam zaś udał się na miasto. aby pozbyć 
sie tei zmory. 

• .sprawa" -niestety- nie należała do 
.. zbYł przyjemnych ..... Poczciwy kmiotek 
miał do zapłacenia IZrzywne kilkudziesłę 
ciozłotowa za m~!etlki incYdent. ooleJZają 
Cy na tern. że w swoim czasie skonstato
wano. iż sprzedawał on masło. zawieraja 
ce iakieś zJZoła niepGż~dane substancje ... 
Termin płacenia zapadał. 00 terminie St.a 
nisławowi B. IZroził już areszt trzeba wiec 
I)yło - ootens volens - zapłacić .. 

FATALNE W SKUTKACH ZALEWANIE 
ROBAKA. 

W drodze do urzędu wstą'l)ił nasz bo
hater do iednei z podrzcdnych resitaura
cviek na Starem Mieśc.ie. by zalać robaka. 
jednocześnie zaś dowiedzieć sie dokładnie 
I!'dzie znaicbic sie ów urząd. \V Mórym mu 
ofacie wypada. 

To dowiedzenie sie stalo sie dla!'l fa
talone w skutkach. Jeden z gości w knajpie 
- snać profeSjonalny .. łapacz" - s!yszą·c 

;nforml1iace~o sie u właścicie'la restauracji 
wieśniaka. zwachal. natura'l'nie. że przy
padek podsuwa mu okaz.ie i nie omies~ 
kar wszcząć z B. przvia.ciellska pO,~awęd
ke. 

tRZEBA TYLKO UMIEĆ SOBIE PORA 
DZle •••• 

- Z takich rzeCZy nie trudno sie wy
krecić... oświadczył przy200nY znajomy 
iuż DO krótkiei chwili. 2dy mu B. ol>Owie
dział jadro rzeczy. - To IZtupstwo ... Trze 
ba tYlko umieć sobie poradzić ... 

Kmiotel{ zapalił sie: 
- A jak to mOżna sobie poradzić. ,pa

nie? To można naprawde sie wykr~cić? 
- Jeszcze iak ... Z łatwości a .. Wy sami 

naturalnie. nie umielibyście. ale są w Lo 
dzi tacy adwokaci. co umieja z łatwością 
każda sorawe załatwić ... 

Rozumie się samo przez sie. że Stani 
staw B. dal się ztowić i udał sie z usłuż
nym dobrodzieiem na jedna z uliczek. gra 

nlezących z Kościelnvm Placem. tam 00-
wnem. w zapadlet oficynie )ednesro z brud 
nyc.h domostw, miesZ'kał ów .. urrniej.ący za 
latwić każda styrawę - pan adwoka.t" ... 

•• TAK DOBRZE • .TAK ZA LA TWIONE" 
.. Pan adwokał" zanotował sobie skrzęt 

nie imie i nazwisko wieśniaka. nawe,t da 
te urą.dzenia i stosu'l1ek do woJskowośd! 
schował do swe,~o portfelu nakaz płatni
CZy. oo.czem oświadczył. że .. sprawa jes.t 
już tak dobrze. jak załatwiona" ... 

Tylko jeszcze honorarjum: 10 złotych 
dla "pana adwokata" oraz drugie 10 na 
marki stemplowe ... 

B. zapłacił 20 złotych (wciąż jeszcze 
.. kalkulowało się"w porównaniu z wyso
ką grzywną ... ) dostał na zapłaconą sumę 
pokwitowanie i wyszedf, uszczęśliwiony, 
że... tak ~ladko i tanim kosztem pozbył 
się sprawy... ( 

Można sobie wyobrazić, iaką minę 
zrobił B. w niespełna tydzień po tak "gład 
klem" załatwieniu sprawy, gdy w zagro-

dzle Jego zjawłł sIę umuniturow3DY przed 
stawiclei wrad~y, I poprosR go, by pofaty
gował się z nim natychmiast do instytucji, 
zwanej popularnie "kozą"_ 

- Jakto? Za co?! - spytał zdumio
ny I zrozpaczony. 

- Bo nie zapłaciliście kary. Wledzien
ście chyba, że albo zapłacicie do wskaza
nego terminu, albo odsiedzicie ••• 

Próżno nasz bohater powoływał się 
na "pana adwokata" oraz dany mu przez 
niego "kwit" na 20 zł., w którym, nawia
sem, mówiąc, nie było podpisu, ani nie był 
wymieniony adres "kancelarii adwokac
kiej". Nic nie pomogło i kmiotek powędro
wał sobie do "paki". 

W tym wypadku naiwność Stanisława 
B. jest. rzeczywiście. Wyją:tkowa nieco, 
sam wypadek. jednak Jest zasaQ'l1iczo -
jednym z wielu jemu podobnych ... Bowi,em 
mniej lub \\'ięcej naiwnvch nie braknie 
\vśr6d naszych wtościan. (faun.) 

• 't~. " 

Konkurencja. 

Kasjer: - Bilet do Warszawy kosztuje 10 zł. 20 groszy. 
Pan. w pele .. ,nie: - Nie mogłoby to być trochę taniej? 
KasJer: - Co pan sobie myśli? Będzie się pan tu targował? 
Pan w pelerynie: -- No, no... Niech pan nie będzie taki pyszn)'. 

Jest w Łodzi przecież jeszcze jeden dworzec... ' 

nie kładź palca między drzwi. 

Romans na parapecie okna. 
Pani Józefa W., zamieszkała w domu 

narożnym pr~y zbiegu ulic Zachodniej i 
Ogrodowej, została onegdajszego wieczo
ra powiadomiona, że mąż jej 
przechadza się po ulicy Zachodniej z ko

chanką. 
Srodze rozgniewana pani Józefa uda

la się natychmiast na wskazane miejsce 
i ku nieopisanej zgrozie ujrzała istotnie 
męża swego BroniSława siedzącego na pa 
rapecie jednego z okien pałacu Poznań
skich z 
jakąś kobietą, trzymającą go czule w ob

jęci~ch. 
Drastyczna ta scena stała się powo

dem szalonej awantury na ulicy na tle za
zdrości małżeńskiej. Tajemnicza kochan
ka niewiernegp żonkosia 

salwowała się ucieczką. 
A gdy awantura miala się ku koikowi 

wmieszał się do niej niespodzewanie jakiś 
przechodzący szeregowiec z 28 p.p. Pani 
Józefa w sposób niezbyt wersalski zwróci 
la mu uwagę, by się 

nie wtrącał w nieswoje sprawy. 
Wówczas żołnierz wyjął gwizdek, a

larmując głośnem gwizdaniem policję. 
Ten niedorzeczny alarm spowodował 

reakcję ze strony przechodzącego wach
mistrza 4-go dyonu, 

Idóry zatrzyma! owego szeregowca 
i zanotował sobie jego nazwisko, by po
ciągnąć go do odpOWiedzialności przed 
władzami wojskowemi. 

ZAMIAST FEL,JETONU. 

Humoru!ły poDWk. 
Po przeczytanIu gazety wieczornej Bie 

dulskiego aż podrywało f poprostu ole 
mógł sobie miejsca znaletć. 

Czul potrzebę wygadanfa sfe przed 
kimkolwiek w palących sprawach polity"" 
cznyclL " 

Żona z uwagi na swoje zbyt arbitralne 
usposobienie nie nadawała się do dyspu
ty, a zresztą malo się interesowała polity
ką, studjując zwykle w gazecie tylko ne
krologi i dzial drobnych ogloszeń . 

Wreszcie BIedulskI zdecydował slO 
pójść do sublokatora, który jako pomoc
nik referenta, musiał się niewątpliWie 
znać na polityce. 

Zajrzawszy uprzednio przez dziurke 
od klucza i stwierdziwszy, że urzędnik 
jest sam i umila sobie życie herbatą oraz 
bułeczką z salcesonem, zapukał dyskret
nie, a na zaprosiny stanął w progu, zama
wiając się zręcznie: 

- Czy u pana piec nie dymi? 
Sublokator zerwal się jak oparzony: 
- To chyba pomylka! Paliłem w nim 

tej zimy zaledwie kilka razy ... 
Biedulski wkroczył i zasiadł na fotelu. 
- Istotnie piec nie dymi. A co to, Pa

nie, podobno znów ma być rekonstrukcja 
gabinetu? 

- Tak piszą i mówi~. 
- Zmiany są konieczne. 'Jednak po-

dlug mnie nie należy powołyWać ludzi no 
wych, bo obecny skład rządu nie jest zły 
Trzeba tylko pewnego przegrupowania. 

- Jakto? 
- Ponieważ przy wprowadzaniu ko· 

niecznych oszczędności budżetowych to
czą się u nas walki i cale kampanje, tekę 
finansów powinno się oddać ministrowl 
wojny, bo on sobie z tem poradzi najlepiej. 

- Przeci€~ż zna się na strategji i nieje· 
dną bitwę wygrał. 

- Tekę wojskową powierzyć mini
strowi spraw zagranicznych. Jako krań
cowy zwolennik pokOju, zorganizuje ar
mję na sposób locarneński i będą grube 0-
szczędności. ' 

- SIiczna myśl 
- Ministerium spraw zagranJeznycli 

możnaby na parę miesięcy skasować, bo 
najbl.iższye ciągnienie loterji w Genewie 
ma być dopiero we wrześnJn. 

- Też zaoszczędzi się poważnie. 
- Właśnie. Tekę przemysłu i hanalu 

trzeba oddać ministrowi pracy: bo tej wla 
śnie brakUje do zwalczania zastoju. 

- A reszta tek? 
- Może narazie zostać po aawuemu-.l 

zaznaczyl z dumą BieduJski, rad, że w kn~ 
ka chw1l rozwiązał trudne zagadnienia 
polityki bieżącej. 

Spać się Biedulski położył z prześwia'd 
czeniem, że - gdyby jemu powierzono 
ową rekonstrukcję gabinetu - nikt lepiej 
od niego by sobie z tern zadaniem napew
no riie poradził. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

DZiś, Bestie z R8jzkiej wYSIIJ. 
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Sensacja Pabjanic. 

Mecz dwóch nait~ższych drużyn. 
P. T. c .... Burza 1:5 (1:3). 

Ubiegłej niedzieli odbyły się w Pabja
nicach rewanżowe zawody powyższych 
<!.rużyn. zakończone wynikiem 5: 1 dla Bu
rzy. 

Pierwsze spotkanie tych zespołów 
przyniosło zwycięstwo P. T. C. w stosun
ku 4:1. 

P. T. C. lekceważąc przeciwnika po o
statniej wygranej, grało bez ambicji pono
sząc klęskę. natomiast .. Burza" zasilona 
urlopowanymi z wojska graczami wyka
zała znaczną poprawę formy. 

UP. T. C. jak zwykle wyróżnił się Ję
Qrysiak. najstarszy lecz najlepszy gracz 
Pabjanic, u Burzy - Otto i Wildemann. 

Pierwsza połowa przy otwartej grze 
kończy się wynikiem 3:1 dla Burzy, która 
,w drugiej połowie uzyskuje dwie dalsze 
bramki. 

Sędzia p. Bira niezly, choć winien się 
wyzbyć komicznego wymachiwania ręką 
przy odgwizdywaniu, jak również obliczo 
nych na efekt ruchów, wszak sędziuje dla 
graczy, a nie dla publiczności; nadto wi
nien szukać stanowiska swego nie w sa
mem środku boiska, a na krańcu tegoż po
ruszając się równomiernie z biegiem piłki. 

Należy jeszcze nadmienić, że na wy
znaczone zawody rezerw sędzia p. Kop
ciuch nie stawił się. 

Nie wnikamy w to, z jakich przyczyn 
tenże nie przybył, w każdym razie niesta
wiennictwo jest nieusprawiedliwione i po
wtórzyć się nie powinno, dbać o to powin
no bezwzględnie kolegjum sędziów. 

Le. 

Poznafl ośrodkiem polskiego życia lotniczego. 

Cywilna szkoła pilot6w. 
12.000 lołów w ciągu roku. ' 

. Od roka Istnieje w Ławicy przy fabry-
te .. Samolot" szkoła, w której uczą lata
nia w powietrzu. Kurs, na który przyjęto 
58-miu kandydatów na pilotów, zaczął się 
;15 marca zeszłego roku. Obecnie 37 adep
,tów wykonuje ostatnie warunki dyplomo
!We i zdaje eg7.amina na pilotów. Przedłu
tony okres szkolenia tłomaczy się tern. że 
pogoda w ubiegłym roku niezbyt sprzyja
ła ćwiczeniom praktycznym. 

Uczniowie Ćwiczyli na szkolnych sa
molotach fabrycznych fi 28. H 19 i wyko
nali ogółem 12.000 lotów. bez jakiegokol
~iek wypadku. uszkodzenia itd. 

Uczniowie otrzymują całkowite utrzy
manie i wyszkolenie bezpłatnie. 

Protektorką szkoły jest Liga Obrony 
Powietrznej Państwa. 

Wielce charakterystyczną rzeczą jest, 
że dyrekcja szkoły otrzymuje wielką ilość 
zgłoszeń ze strony kobiet, pragnących 
kształcić się na pilotki.Ze względu na brak 
odpowiedniego pomieszczenia, nie przy
mu.ie się narazie kobiet w poczet uczniów 
szkoły. 

Międzynarodowe i miedzypaństwowe mecze 
lekkoatletyczne w Warszawie. 

Amerykafiscy lekkoatleci w Polsce. 

Warszawa, 14. 4. (C-S) Z iniCjatywy 
zarządu warszawskiego OZLA. powstała 
:koncepcja zorganizowania w dniach 18 I 
19 września wsp6lnemi silami PZLA., 
\'WOZLA .• AZS-u i Polonii międzynarodo 
wych zawodów. 

Projektowany }es' udział szeregu wy· 
bifnych lekkoatletów z całej Europy i 
niewykluczone jesf przybyole 2 - 3 za-

wodników amerykańskich. Nadto pro
wadzone są pertraktacje 00 do zorganI~ 
zowania meczów międzypaństwowych. 
Najwięcej szans do zrea'lizowania maf~ 
w rokn bieżącym Polska - Jugoslawia. 
Polska - Estonja względnie Łotwa. BUt 
szy tennin łyclt zawodów nie został je
szcze ustalony. 

Co na to Vienna I Siltnnering? 

Slovan sprolongował warszawskiej Legji spłat-= długu. 
I(raków. 14. 4. {C-S) SK. Slovan w 

Wiedniu za pośrednictwem Austrjackie
~o Związku Pil'ki Nożnej zawiadomił 
PZPN., że prolonguje do dnia 15 maja r. 
b. termin spłaty długu przez WKS .Legja 
w Warszawie. 

Swego czasu donosiliśmy o zawiesze 
niu szeregu klubów lwowskich na żąda
nie Viennyi Simmeringu w Wiedniu. któ 
l"-m kluby rozgrywając Jak Pogoń 
Czarni i Hasmonea nie zapłaciły odszko
do\,'ania za rozegrane mcze. 

Otóż S'lovan, któremu się także z le
go samego fytutu nalety odszkodowanie, 
wobec 'trudnych warunków w jakich się 
znajdUją kluby sportowe w Pol~e, odro
czy.ł Legjl termin płatności. Posląpienie 
Slovanu jest nawskroś sportowe, a przy
kład od nIch wziąć powinna Vienna l 
Simmering, gdyż 1og'icznie rozumując. 
kluby lwowskie nie rozgrywając płatnych 
meczów Ilie będą mogły wywiązać się 
ze swych obowiązków względem wierzy 
cieli. 

Węgierskie kolegjum trenerów 
utworzone zostało w Budapeszcie. 

Kraf\ów, 14. '4. (C-S) PZPN otrzymat wodowych trenerów. mogą zwracaĆ sIę 
Pismo Węgierskiego Związku z zawiado kluby .pod adresem: "Ungarische Trainer 
mieniem o utworzeniu w ramachzw~ązku Ke11eglum", Bud.apeszt VIII, Rakoczi tit. 
wę~ierskiel!o "Węgierskigo kolegjum tre 63. 
I H~rÓ\V". W sprawach. dotyczących za-

Ze Związku Polskich Związków Sportowych. 
Miejskie rady sportowe. 

Warszawa. 14. 4. '(C-S) Na wczoraj- lwie śląsk'iem. Powy.ższy prOjekt z pe
szem zebraniu Zarządu Z. Z. wybrana w wnością przyczyni się do usunięcia naj· 
sfata specjalna komisja w celu opracowa- większej 'bolączki polskiego sportu, amia 
nia ostatecZJlego projektu odznaki S1>or- l10wicie - braku boisk. 
towe.i. Skład komisji jest nasteoujący: 
pIk. Sikorski. pIk. RUDer!. mjr. Dvbow
ski i prz.edstawiciel PZLA. W sprawie 
organiz.owania sportowych rad wOjewódz 
kich uchwalono zalecić organizowanie w 
siedzibach okręgowych związk6w woje
wódzkich rad sportowych. a w więk
SzYch centrach iak Warszawa, Łódź, 
Lwów. Pozna!'l. Kraków również i ut\vo
rzenie miejskich rad sportowych. Taka 
rada sportowa istnieje już w wojewód~ 

STAN MISTRZOSTW KLASY A. 
W okresm Oórnośląskim. 

1. 1. F. C. 10 pkt. 34 - 6 bramek. 
2. Ruch 7 pkt. 18 - 13 bramek. 
3. A. K. S. 6 pkt. 11 .. - 12 bramek. 
4. Naprzód 6 pkt. 10 - 15 bramek. 
5. Katowice 06 3 pkt. 7-12 bramek. 
6. Iskra 3 pkt. 9-24 bramek. 
7. Pogoń 1pkif. 6 ~ 13 bramek 

Zycie ekonomiczne. - -
Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
NOTOWANIA ZLOTEOO POLSKreOO 

Za 100 złotych: BeI'lin 47'046 - 47,94. 
wypłaty na Warszawe 45,98 - 46.22. na 
Katowice 46.00 - 46.32. na !>omań 46.48 
- 46.72, Wiedeń czeki, 77.55-78~. ba11k 
noty 77,30 78,30. Pra~a 385. Londyn za 1 
funt szterl 42.50. 
ZavanłCZJlY rynek Dlen!ęt,ny , towarowy. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 1/8. Holandja 
12.12 1/4. Francja 140,35. Bellg"ja 127,12, 
WIochy 120.90. Niemcy 20,42. Szwajc.arja 
2.5.19 1/4. Danja 18,55,5. Szwec,~a 18,14 1/4, 
NorweLg;ja 22.40. Helsing10rs 193 - 193,25 
Prasta 164. 

paryż. Londyn 140,60. Nowv Jork -
28.94. Szwajcarja 558. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123,396-
123.704. 100 złotych polskich 59.17-59,33 
czek na Londyn 25,21. wYP'łatv telegraf. 
na Berlin 123.376 - 123.684. na Warsza
wę 57.515 - 57.70. 

Znrvch. ParV'Ż 17.95. Londyn 25,19.5, 
Nowy Jork 5.18.2. Ber1~n 1.23.4. Wiedeń 
73,10. Warszawa 50, Budapeszt 0,72,6, 
Buka reszt 2.12.5. 

Nowy Jork. Dewizv. Londyn 4,86 1/8. 
Tendencja zmienna. Za 100 jedll10stek mo 
netarnych: Paryż 3.44.5. Berlin 23,80. 

BAWEŁNA. 
Liveroocl. 13. 4. - Havas. Bawetna. 

Notowania POczą.tkowe: mai 9.48. Upiec 
9.32. październik 9.10. styczeń 1927 r. 9,03 

Notowania końcowe': kwieciefI 9,54 maj 
9.49. czerwiec 9.38. J!ipiec 9.34. sierpieó. -
9.24. wrzesień 9.15, październik 9.00. listo 
,pad SltOO. grud~ień 8,99. styczeń 8.99. luty 
8,98. marzec 8.98. 

NowY Jork. 13. 4. - Dowóz bawel'ny 
do pOrtów Ałll!antyku ł Golfu 22.000. we
wnątrz kram 9,000. Wywóz do Angldff -
14,000, na Kontynenf 15,000. Loco 19,45, 
maj 18,90. lipiec 18,34. sierpień 17.82, wrze 
sień 17,50 . .paź.dZliernik 17,46. grudzień -
17,10 - 17,11, styczeń 16.99 - 17,00, mq 
rzec 17,17. 

Nowv Orlean. 13.4. - Bawetna. Loco 
18.43. ma.t 18,18. lipiec 17,73. październik 
16.76. grudzień 16,79. styczeń 16.73. 

Brema. 13. 4. - Bawetna amerykań
ska 2().~ centów, dolarowych za lbs. 
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NA OIBLDlIE motoWEJ ZWIĘKSZO 
NA PODAż. 

Warszawa, 14. 4. TranzaKcje na Giet 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania w nawiasach ft. War 
szawa. Żyto kongresowe 28.00 - 27.90, 
poznańskie 27.00. jęczmień kongre
sowy na kaszę (29.00), seradela kongre
sowa 27.00. otręby żytnie 21.50, pszen
ne 22.50. , Obroty cokolwiek zwiększone. 
Usposobienie spokojoe. . .. - ... -

~------------------------------------------------------ ,.-------

CYRK Dziś dnia 14 kwietnia o godz. 8.30 w. D~fś 

InauguPI(uJne w'eIM!o przedstawienie 
STANIEWSKICH. przy współudziale pEerwszorzędny«:h 

sił europejskich 
Na czele wszechświatowej sławy muzykalni 

komicy 
na placu 

Dąbrowakiego. 

=Mfb BI -BOM. MS M 

. 

najpierw piel a polem ~opiero ~rewni. 
Testament bogatego Ameryka In • . 

Pewien bogaty Amerykanin, oddawna 
Jut ń1teszkający w Anglji zapisał w testa
mencie swój majątek, 

wynoszący 50.000 dolarów 
na rzecz swego ulubionego pieska. 

,"\ 

Jeden paragraf tego testamentu okre
~la, te dopiero 

w razie .. śmierci" psa, 
niezużyta reszta tego majątku może być 
rozdzielona między bratanków i jedyną 
siostrzenicę zapisodawcy. 

.. ...................................... ~-~~ 
Regulacja służby wojskowej. 

TEGOROCZNE CWICZENIA REZERWY 

Warsrtawa, 13 kwietnia. 
VvcielenIe poborowych rocznika 1904 

w terminie wios·ennym nastąpiło już z dn. 
15-2'0 marca r. b. W tym samym termi
nie nastąpiło zaliczenie do ponadkontyn
gensowych nadwyżki poborowych rocz
nika 1904. 

2) Prz:erl1esienie do rezerwy stuzą
cych obecnie szeregowych rocznika 1903 
i starszych. wcielonych razem z nimi, na· 
stąpi w jesien1. 

3} Ponadkonfyngensowl roczniKa 1-3 
nie będą wcie1eni do szeregów. !ecz zosła 
11ą przeniesieni do rezerwy, razem z szere 
'~owvm~ Tocznika 1903, którzy obecn·ie od 
bywai" służbę czynną. 

4} Na 4-tygodniowcćwkzenla woJsko 
we będą powoiani w bieżącym roku jedy
nie szeregowi rocznika 1899 i 1900. któ
rzy przepisanych ćwiczeń w r. 1925 nie 
odbyli. 

Pozałem będą powolanil na S-TygodnIo 
we ćwiczenia oficerowie rezerwy r·oczni· 
ka 1895 i na 6-lygodniowe ćwiczenia ofi-
cerow.ie rezerwy rocznika 1901. . 

Termin odbycia ćwiczeń będzie ogło
szony dodatkowo. 

S} !Spraw.,a udzielanIa (laJszych ooro
czeń odbycia służby WOjskowej studen-
10m, studjującym z.agranicą. a n'ieposiada
jących matur polskich, i klórzy z weJ
ścilem w życie ustawy o powsz. cbaw. sr. 
wojsk. z dnia 2.1 maia 1924 r. utracil,i pra
\\'0 do dalszych odroczeń) par. 355 roz
porządzenia wykolfawCzego) jest obecnie 
w toku uzgadniania miedzy za'interesowa 
nemi ministerst wami. Urzędy konsularne 
otrzymają w1<r0tcc wskazówki, j8.k mają 
w tvch sprawach postąpić. 

6) Udzielanie zezwolel'l na wyjazd za 
granicę, mężczyznom 18-20 letnim na1e-

ty do kompefencji d-ców korpus6w. Ze
zwoleń na wyjazd zagranicę w celacl1 emi 
~racyjnych mogą d-cy O. K. udzielać ta
kim mężczyznom tylko wówczas, jeżeli 
wyjezdżają z cala. rodziną. (Par. 356 111. c) 
rozporządzenia wykonawczego. 

iPojęcie wyjazdu "z calą rodziną" jest 
interpretowane w fen sposób. że zezwo
lenie na wyjazd mogą otrzymać nietylko 
ci, którzy wyjeżdżają razem z rodzicami 
i rodzeństwem, lecz również ci, których 
rodz,ice, lub' ojciec, aFbo matka tuż mie
szkają zagranicą, względnie: którzy mają 
wyjechać z kraju fyłko z ojcem, łub lyłkJ 
w matką. 

PeTenci, będący Sierolami, mogą o
trzymać zezwolen.ie na wyjazd zagranicę 
w celach emrgracyjnych be~ żadnych wa· 
runków. 

BLUSZCZ. 
Ukazał się nr. 15 .. musz.cru". Przynosi 

on artykuł wsfę:ony. 'POświecony sprawi'e 
kobiet prawniczek. ". ~ ... W niem!Odzie z 
~losem życia" H. C .. arMut .. Nie burzmy' 
C. WalewskieJ. .. Szkoty dla niedoro'Zlwill.ię 
tych" H. Bo.guszews\liei ,.Ksieźniczki Po 
wiebrza" K. MU5zatównv. W dziale literac 
kim czytamy noweeę W. Janlrowskiej -
..Wichrv Iro zwiały", J. Przedawskief -
..Lato". dokończenie powieści R. Kła>H!I1ga 
,P. t "Podhój Siedziby" d t d. . 

Dział ,praktyczny oorusm ~ szereg ~y4 
ciowyctb zagadnień z zakresuC!"ospedar
stwa kobiec'eJ,,!o. hi~jeny kobiec.ęi L mody 
oraz daje piekne wron' Słdd;en i ~. 

t NiPn .... .J"'J' 

I 



Str .• .,t.ODZKIE ECHO WIECZORN~". - dnia 14 kwietnIa 1926 rOlrn. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Kochanek własnej żony". 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 ( 9 wlecz. 

Wystawa . ~~1!-'ł 
aal.ratwa 

~~~ rze:tby 

i grafiki ~ • fil 
fi'! ~ ~N 

Czytelnia 

Park im. 

Sienkie-

wicu.) 

Otwarta 

,d godz. 

10 rano 

.. Castno" - "Grunt nie przejmo w Ć si~l" 
Pocz. przedsławled o a;odz. 5, 7.30 1 lU wlecz. 

"Czary" "Bohater dnia" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 l 9.30 wIeC%. 

nom Ludowv -"Krzysztof Kolumb". 
Pocz. przedstawień o ~odz. 4-ej pO pol. 

"Corso" - "Pan dyktator, to ja" 
Teatr Mtelskl - "Orzeł czy reszka" 
Początek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. O~rodowa Nr. 18 
"Siarczysta dziewczyna" 

Początek o r:odz. 8.15. 

.. SAVOY", Trausrutta 6. 

'kr, 88 

W piątek śwte:!o wysławiony "Znakomity Dott 
Juan" z JlltIoszą-StępowskJm w popiso,wel roJJ 
uwod:zlaiela I śpiewaka • 

W so'betę. o god,z. 3 m. 30 przedstawie,nle dla 
młodzieży sZlkoine,j. Dany bę.dzie 00 cenach naj
niższych .. Otello" z Junos.zą-StępowtS ldJm. Bilety 
już do nabycia w kasie zamawiań. 

lfA TR POPULARNY. 
O~rodcwa 18. ~~iODZI~ 

i audycje ":I:~~ 
.adofoniczne · '.l:łi ._\.~ do 23 w. 

Grand-Kino. - "Gorączka złota" 

..Lun." -- .. Zdrada, której nie było" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 I 10.00 wlecz. 

Codziennie WystCDv artystyczne. Dziś. w środę. o godz. 8.20 w!ecz<lrell1., po raz 
ostatni w sezomie b ieżącym melodyjny wodcwi; 
w 5 aktach "Siarczysta dziewczym". Ceny miejSC 
najniższe (od 30 gr. do 1.50 gr.). 

Iti lJ-l 'M MIEJSKIf <PIotrkowska 9t). DzIały: 

etno2ranczno-blstoryc7'lY I prz:vrocl' . 'zy. 
t">twartll -wdzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

row ARZVSTWO .. WIEDZA". ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna dla wszyst
kie'" od Eodz. !Ii cło ~ codllrnnle. 

"Nowości" - "Boy Nr. 13". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Pan dyktator, to i a" 
Pocz. przedsta wieli o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Czarny Anioł". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i JO wlecz. 

Tł:A TR MIEJSKI. 
Dziś, środa, po cenach zniżo·nych sensacyjna 

komedja L. Vewcuil'a "OrzeJ czy re szka" z .Tu
noszą-Stę p.owskim i Stefa,nja. Jarkowską. Będzoie 

to 17-te l zarazem przedostatnie przedstawienie 
atrakcyjnej sztuki. 

Jutro. czwartek, r6W'1lleź po cenach zniżonych 
,.Otell o" z Junosza,-Stę.powskim. Gzylewską i Ko
chanowiczem. 

W CZ'Warte-k. o godz. 8.20 wieczQrem na rzecz 
Związ.ku Strzeleck iego w Łodzi o<!egrany zosta .. 
me pełen hwmoru wodewil w 4-ch aktach P. t. 
"Za Oceanem". 

W piątek prcmjera komedJo-<>pery p . t. "Kra
kowiacy i Górale" J. N. KamińS1kiego, muzyka K . 
Kurpiń~kieg( . Apollo" -"Bestje Z Rajskiej wyspy" 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
J?e!'ursa - "Salambo" (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15. 9 w iecz. 

ł 

l 

, , ~ 
Arcydzieło miłości i poświęcenia w 8 akt. Dla wszystkich tych, kt6rzy męczą się w mrokach życia 
powojennego obraz ten będzie świętem, Iradości~, wyzwoleniem. niebywała tethnika! Hlezwykła gral I 

,l Dził nadzwyczajna 
premjera I UJ pan IIłdUl.!i Vilma Banki, Ronald Colman II 

• 

Dramat wielkiej wojny 1914-1918 r. 
Nad program: ,," A P R Z E ,L AJ" sportowa komedja w 2-ch aktach. 

Po~zątek o S-ej, osł ;dn5 seans o 10. Passe-partout i bilety ulgowe niew3źne. 

KONCESJO"OWANE 

Kursy 6 lerowcow amochodo • y 
\#\1. W o y tł A • 

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 91, tel. 49·11. + -

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. - - Kursy zawodowe amatorskie dla Panów i Pań, 

K.K.S. 
Nowoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się korzystać z wykła-16w i zajęć praktycznych. Urzędnikom i 
organizacjom specjalne ulgi. Zapisy przyjmuje, informacje, progral1Y u:h:iela kancelarja Kursów, od godz. 9-ej rano do S-ej wiecz. 

Orzeczeme techniczne. • Remonty. 

Ł.6df, ulica Targowa Nr. 56 

Tel. 13-13. 

zajęcia w godzinach rannych i wieczorowych. 

Kurs zawodowy i amatorski 

dla Pań i Panów. : •• . 

Specjalny jednomiesi~czny kurs zawodo
wych kierowców na samochodzie "Fordu 

Informacj~ i zapisy w 
ul. Targowa nr. 55, 

~ancelarji Kursów 
:-: 

OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko

wo najlepszl\o 
O L L A jest wypróbowaną 
atmo.ferycznym tłoczkiem, 

przeto dale 

gwarancję za każdą sztukę· 
OLLA obdarzają pełnem zaufaniem. 

Wobec falsyfikatów tądać tylko oryginalne z napisem 
"OLLAH na kopertkach. 

:-: tel. 13-13. 

ul. Zielona nr.6 
Chor. .kórne j 

weneryc:z:ne. 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wlecz. 

Bardzo 
~nrzystny interes 
Na nadchodzący se
zon, z powodu 
nawału pracy zmu
SZQny jestem je
den interes odsprz~. 
dać. Wiadomość: 
W6lczańska nr. 260 
firma "Łodzianka". 

WA'" 

Dr, med. 

CZYT AJCIE MIESIĘCZNIK 
Różanop 

Choro by sk6r
ne, wenerycz
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztucznem 
słońcem górs-

J/IftI~RnW~ D~MOW(" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOIC}!. W KRAJU. 

!ciem. 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
łelef. 28·98. ADRES REDAKCJI: ŁÓD:ź, SIENKIEWICZA 4, 

- - lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. -- PrzJJmuje od 8-10 i 
od 5 - 8. 

Dr. med. Dr. med. 

L!~~a~2~. R. ~łu~gł 
Specjalista 

Chor6b S k ó r
n y c It, wene
rycznych I mo
czopłcio )'"ych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcO'.va 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiec'!:. 

TeL 40-26. 

SZKOLNA 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moclopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwar,owa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

Dr. med. 

H. L U ~ i tz 
Cegie;niana 43 

tel. 41-32. 

choreby skór
ne włosów we
neryczno i mo-
czopłciowe 

leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
48. o pł-S dla pań 
Oddz. poczekalnia 
~awaó3z "' <lI ,,2 l 

Specjalista cho
r6b skórnych , we· 
nerycznych i mo Ogłoszenia drobne. 

czo:)lciowycb. 
Lec:cen:e szt'" ł!auczam na dogod
słońcem v.tyży- li nych warunkach 

nowenh kroju, szycia, mo-
Przy jmuje od 9-11 delowania. h a ft n 

i od 5- S. maszynowego oraz 
file ręczne i ma
szynowe. Napiór
kowskiego 23. Sol
ska. 1658 

Samoch6d osobow1' 
na c z ę Ś c i do 

sprzedania, Wiado
mość w Łodzi u l. 
Wawelska Nr. 30. 
u Winiarskiego. 

42q 

Werand e dla zab-;;; 
w ogrodzie od

stllpie na sezon le.t
ni. Zgłaszać się na 
Dąbrowe 3 kilome
try od Gór n e g o 
Rynku do AntcT,a
ka. 1632-5 
%nął szcz ';;iak' 
II S-miesięczny (do
beTmr.n). czarny z 
obcięte mi uszami i 
ogonem. Odprowa
dzić za nagrodą ul. 
Prez. Narutowicza 
Nr. 59-a. 430-2 

BIURO PORAD 
ZLECEŃ PRA WN. 
WIEDZ A 

ŁÓDŹ, 
Piotrkowska Nr, 90 
(prawa of. I-piętro) 
Załatwia wszelkie 
sprawy sądowe', we
kslowe, hypoŁeczne. 
majątkowe, pisze 
podania, relwrsy 
tł6maczy z języków 
obcych i przepisuje 
na mas: .., lie Facho
wo. prawn:e po ce-
nach najniższy.:h . 

_____ ...:.------------........ --..... --.-. ..... ---.-----c-e-n-y-O-9-ł-~ ...... ~Z;;;;_...... . .. -...... .-....-- ..... -_oiiiii-O-g-ł"os"z"e-ni"a"z-am-i-ej-sc-o·w·e"'KFE"'o"5·~-" -~r"~":SIli. --d-ro-t-e'I~,---"'~ 

_, 260 Przed tekstem i w tekście 30 óroszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Cena prenumeraty: \ Zagraniczne o 100 procent dro:l:ej. 
W Łodzi miesięcznie &I. ." Za terminowy druk ogłoszefl. komunikatów i oHa: 
Dla robotników • - - - 2.20 Za tekstem • 25.. 4 administracja nia odpowiada. 
N/I prowincii. - - - .. 3.30 Nekrologi • 25. 4 Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium Uwa· 

:udik~.f[bO WietL a·t otKUrier-ŁÓdzkI" łaunie zf 6:90 ~:;~:!~J; :. 2: : • _ .. t~.. żaneR:~{::is~~:P:~~:no użytych jak i odrzuconych redak-
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne ,10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimn!ejsn' o~łoszenie 50 llrosll'7' eja nie zwraca. _.= ...... _. __ . _u ......,--------......,-- .-..... ..,..~--..-------".,.--

_ • I _'o E h W. u .... -Od·b·'t --d 1 • Tow. -Drukarslro-\VTv. d".~.\;:lic;:e .Q.o "Kur'Jer Łódzkiu Za redakcJ' .. i wydawnictwo odpowiada: 
Wydawnictwo: "Łódzkie c o leczorne • 10 w rtHarru ~ w _. - - '"( 

Wyd .. Jan Stypułkowskl. ul Zawadzka Nr. 1 Władysłą:w,- CjaW.wskl. 


